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fYCODNlK ZAGŁĘBIA MIEDZIOWEGO

Nie stanowi i w 
stanowić nie 

problemu składowanie od- 
stałych. Oddane do użytku 
roku wysypisko POLOWI- 
rejonie Pawłowic Małych 
będzie hucie i okolicznym

0,5 biliona zł. Jeśli tak 
się stanie, składowane w 
hałdy żużla szlamy olo- 

będą sukcesywnie wyco- 
do przerobu na czysty o-

Przedstawione, z konieczności w 
dużym skrócie, zamierzenia HM 
„Legnica” chyba po raz pierwszy 
znalazły tak mocne oparcie w 
spójnym programie inwestycyj­
nym i produkcyjnym zakładu, .lak 
podkreślił podczas majowego 
(28.05) posiedzenia Rady Pracow­
niczej dyr. zakładu mgr Janusz 
Łyszczarz — aby dopracować 
szczegóły przedsięwzięcia na laką 
skalę niezbędny jest spokój, cier­
pliwość i zaufanie. Wszystkich — 
i pracowników huty i mieszkań­
ców regionu.

Za sprawą kolejnej inwestycji 
ulegnie poprawie niezła już teraz 
sytuacja w gospodarce wodno- 
-ścickowcj zakładu. Definitywną 
redukcję jego zanieczyszczeń i u- 
zyskanie parametrów wymaga­
nych pozwoleniem wodno-praw­
nym umożliwi funkcjonująca od 
1993 roku w pełnym zakresie — 
oczyszczalnia ścieków. Ich ilość 
ograniczy też niewątpliwie dąże­
nie, do zamknięcia w obrębie za­
kładu maksymalnej ilości obiegów 
wody wykorzystywanej głównie 
dla- celów chłodniczych.

Ł L....
Bieżania jego szkodliwości dla o- ■ if’. •_ rn..!- J, „ nrn Ir I trr>7.n i r1rv

Kompleksowy program działań 
zmierzających do osiągnięcia przez 
HM „Legnica”-pełnej ochrony śro­
dowiska nie stanowi novum. Choć 
bardziej rygorystyczny i kosztow- . 
ny jest kontynuacją wcześniej­
szych działań, zwłaszcza obliczo­
nych na dziesięciolecia. Np. w za­
kresie składowania i przerobu bli­
sko 230 tys. ton półfabrykatów i 
odpadów stałych powstających 
rocznie w toku produkcji miedzi. 
Większość z nich, bo ponad 200 
tys. ton to żużel szybowy. Choć 
z uwagi na skląd chemiczny nie 
zagraża otoczeniu, za 15—20 lat 
jego hałda - zniknie z krajobrazu 
zagłębia miedziowego. Ze środków 
wyasygnowanych • przez KGHM 
wybudowano i uruchomiono bo­
wiem zakład przerobił żużla na 
kruszywo drogowe. Począwszy od 
1985 roku pełna zdolność produk­
cyjna powstałego przedsiębiorstwa, 
400 tys. ton przerobu rocznego, u- 
możliwia nie tylko odbiór tego 
półproduktu na bieżąco z huty, 
ale i stopniową likwidację jego 
składowiska. ' .

Również po 2000 roku przęsła- 
nie stanowić problem szlam oło­
wionośny. Jego wykorzystanie jest

ograniczaniu emisji pyłów meta- 
osnych (już dziś mieszczącej 

SIQ w standardach światowych) 
foonler^jąCyCh miedź (z 47 to" w 
1990 roku do 15 ton w 1995) i ołów 
(z 30 do 10). Umożliwią „zejście” 
z dzisiejszej produkcji 6400 ton 
pylow ogółem do 900 ton w 1995.

Osiągnięcie docelowych wielko­
ści enrtisji w zakresie pyłowo-ga­
zowym wymagać będzie znacznego 
zainwestowania w sprawnie wspól- 
dzialająćd ciągi technologiczne: 
pyłowe i utylizacji gazów. W HM 
„Legnica” przewiduje się więc 

zakończenie budowy: w 1990 roku 
— Fabryki Kwasu Siarkowego; 
sukcesywnie w latach 1990, 1992, 
1993 — Odpylni Gazów Spalino­
wych w Elektrociepłowni dla ko­
tłów K-l, 2 i 3; w 1993 — insta­
lacji do wyłapywania gazów ubo­
gich w SO2 w Wydziale Metalur­
gicznym; w 1994 — odpylni ga­
zów z tzw. emisji nieuchwytnych 
(w Wydziale Przygotowania Wsa­
du); w 1994 —Instalacji typu SO- 
LINOK (wg licencji firmy LINDE 
AG z RFN) do odsiarczania gazów 
ubogich w SO2.

Czy przedsięwzięcia te spełnią 
oczekiwania? Przekonać się będzie 
można już wkrótce, bowiem po­
cząwszy od 1993 roku wokoł za­
kładu (a również i w centrum 
miasta) funkcjonować będzie au­
tomatyczna sieć kontroli stężeń w 
powietrzu co najmniej czterech 
źródeł zanieczyszczeń: trzech ga- 
zólv i jednego pyłu. Komputero­
wy wydruk ujawni wszelkie, na- 
wet pozornie niezauważalne n - 
prawidłowości. Jeszcze w tym to­
ku zostanie przetestowany pierw­
szy z analizatorów, zaś ostaletaną 
lokalizację kiosków ustal.) sP-c--> 
liści „niezależni , spoza huty.

coraz bliższe pozytywnego rozwią­
zania. Trwają rozrpowy źc szwedz­
ką firmą BOLIDEN i RFN-owską 
LURGI- na temat projektowania 
i wykonawstwa w HM „Głogów” 
instalacji do produkcji ołowiu. 
Prawdopodobnie jeszcze w tym 
roku podpisany zostanie kontrakt 
na zakup odpowiedniej licencji i 
budowę huty ołowiu. Również na 
potrzeby HM „Legnica”, która we 
wspólnej inwestycji przewiduje 
swój udział rzędu 15—20 proc, jej 
wartości, w tej chwili szacowanej 
na ok. n" 1 ”■ * ---- -
właśnie 
obrębie 
wiowe 
fywane 
łów nowoczesną technologią 
antyimportową, 
najbliższym czasie 
będzie 
padów 
w ub. 
CE w 
służyć 
zakładom jeszcze w XXI wieku. 
Natomiast wyłączone z eksploata­
cji SMOKOWICE poddane zosta­
ną pełnej rekultywacji i zalesie­
niu.

Podobnie jak większość z blisko 
1150 ha zagospodarowywanej właś­
nie strefy ochronnej huty. W la­
tach 1990—95 przewiduje się kon­
tynuowanie prac inwestycyjnych z 
jej biologiczną odnową. Tylko nie­
wielka część z obszaru oddziały­
wania huty zostanie przekazana 
do normalnego użytkowania rol­
niczego. Pozostałe gospodarstwa, 
łącznie z zabudowaniami. huta 
wykupi z myślą o przeznaczeniu 
ich na działalność rzemieślniczą. 
Wysiedlanie mieszkańców z tere­
nu strefy ochronnej,, głównie ze 
wsi Bialki, postępować będzie suk­
cesywnie w ciągu najbliższych pię­
ciu lat. Praktycznie jednak już 
w połowie przyszłego roku dla 
chętnych gotowe będą budynki w 
mieście. Byłym rolnikom zapropo­
nuje się^ pracę w hucie lub strefie 
ochronnej. Możliwe jest — i ta­
kie przypadki już odnotowano — 
znalezienie im innych gospodarstw 
w terenie wskazanym przez sa­
mych za i nierasowany ch.

u.ł * AU1CP> 
widziane

O.—,
1 werdykt ostateczny, cłioc przy- 

trv nie zaskoczył nikogo: Huta 
ijj Miedzi „Legnica” musiała znaleźć 
it|, '.ie w grani6 80 największych „tru- 
'1 eicieli" W kraju.

I Nie sposób bówiem nadrobić 20-
I letnich opóźnień w sferze ochro­
ni środowiska'— zwłaszcza przy 
intensywnej rozbudowie części 
„rodukćyfnej- huty — w siedem 
jat, Tyle właśnie trwa dynamicz­
ny rozwój'zakładu na rzecz^ogra- 

tócżenia. Tyle, bo praktycznie do­
piero rok 1982 przynosząc nową 
ustawę o przedsiębiorstwach, a z 
i ich samodzielność finansową, 

hucie szansę przeznaczenia 
isnych środków na inwestycje 

bardzo oczekiwane: chroniące 
owie zarówno-jej pracowników 

i mieszkańców regionu legni- 
;go. Od tego też czasu rokrocz- 
ponad 65 proc, funduszu roz- 

i.ŁWOju zakładu przewidzianego na 
^inwestycje pochłaniały wspomnia­
ne przedsięwzięcia. Szacuje się je, 
do roku ub. włącznie, na ponad 
16 mld zł (licząc w „starych” pie­
niądzach). Minio tak dużego wy­
siłku finansowego przed hutą sto­
lą kolejne poważne zadania prze- 

--—e na najbliższe 4—5 lat.
519—550 mld zł środków własnych 
io koszt osiągnięcia przez ząklad 

Etatowego standardu „nieuciążli- 
wści”. Co należy zrobić, by tak 
Właśnie się stało?
2? pierwsze, obniżyć produkcję 

n . Pcoc., z 80 tys. ton miedzi 
' ™™'01itycznej rocznie stopniowo 
“ w, maks. 65 tys. ton w 1995 
lita W 1989 — 30 t-vs- ton' w 
f 75. w 1991 — 75. w 1992 

A w 1993 — 70, v/ 1994 — G5.
n. 3.7” zabieg pozwoli

' Ws ’ >'bką i znaczną redukcję, e- 
Hw,8 pylow°-gazowych, zanie- 

: ni na ni]a Cieków' i wytwarza-
*ać ,i)a,ow- Po drugie, inwesto- 

I n“ować mdaWę '-owych ' konty- 
' jącyen modernizację już istnie- 
'1 Wa:ac-^,ni(,nn:,'Ch urza.dzeń od- 
t "“yShk u;yll2uia.eych gazy i 
I Po trzeci-J ’ łCh s.eieki- 1 wreszcie, 
f *kultyibrzys.'>>eszyć intensywną 
'j Zllaiduiac2u terenów rolnych 
1 dliweon /.., . S1'ś w zasięgu szkó- 
1 Jakfe badziaiywania huty.
I Waz «„„.'v.yrnjerne, odczuwalne 
Iw efekty przy- 

ia? Do roku 1995 
jszenie wielkości 
dziś jeszcze prze- 

P^eżalne' normy. 
: 1990 rokiem ule­
wnemu obniżeniu 
“go przez hutę 
,29 000 ton rocznie 
je . pięciokrotnemu 
‘arki (z 16 000 do 
rolnemu - dwu- 
(z 1500 do 200) i 

440 do 60) oraz 
kwasu siarkowe- 
Nowe, techniczne 

lc będą dalszemu 
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Pwlajc się wiadomości Szanowny^ 
że dyrektor generalny

Kombinatu Górniczo-Hutniczego Miedzi w 1

OGŁOSIŁ KONKURS’
stanowiska . z

zwianie ‘‘^Ja^der-
przemysłowej siuzby, pod-
matologów i "t03’wśród 
niesienie dyscypliny P-> j_za_ 
personelu medycznego. przy-nie problemu finansowa™ Po­
chodni Specjalistycznej w Glogo^ 
wie i udzielenie pomocy <■ 
rialnej oddziałom kardiologu > 
chirurgii w głogowskim ^Pltal^_’ 
a także objęcie opieką rodzi P 
cewników KGHM PWłz P£zychod 
nie specjalistyczne GHSZOZ,.

ZWIĄZKOWA POMOC

☆

INAUGURACJA

☆
☆

ił; 
81
SC

Inauguracyjna sesja Rady Gmi­
ny Lubin odbędzie się w czwar­
tek, 1 czerwca o gll(Iz. Jg w sa)i 
nr Cl Urzędu Miejskiego w Lubi- 
nic.

Dodatkowych informacji udziela sie pod nr t£^oDU 
46-12-20 i 46-12-21.

Oferty z dokumentami, należy składać osobiście 
le Spraw Osobowych w 1 
48t II p., pok. 44, w 1 
ogłoszenia w „Gazecie Robotniczej”.

W Lubinie powstaje Ośrodek 
Rehabilitacyjno-Adaptacyjny Dzie­
ci j Młodzieży Niepełnosprawnej. 
Tę cenną i szlachetną inicjatywę 
społeczną postanowił wesprzeć 
materialnie Zarząd Zakładowy 
NSZZ Pracowników ZG „Rudna”, 
przekazując na ten cel pół milio­
na złotych. Ale nie jest to ostat­
nie słowo „branżowców” z tej ko­
palni. W piśmie przesłanym na 
ręce przewodniczącego Społeczne­
go Komitetu Organizacyjnego za­
pewniają o dalszej pomocy.

Liczymy, iź kaplnia „Rudna” nie 
będzie w tym geście osamotniona. 
Czekamy na meldunki z innych 
zakładów.

Oferty składane przez kandydatów winny zawierać:

umotywowane zgłoszenie do konkursu, 
dyplom ukończenia studiów, 
kwestionariusz osobowy z fotografią, 
życiorys,
•opinie o pracy zawodowej z ostatnich 5 lat, 
zaświadczenie lekars.kde o stanie zdrowia, 
oświadczenie o stanie majątkowym.

Huty Miedzi „Głogów” z siedzibą Vf Żukowj.J

Zakładu Robót Górniczych w Lubinie,

Zakładu Doświadczalnego w Lubinie,
Zakładów Badawczych i Projektowych J 
„Cuprum” we Wrocławiu. 1

FILIA AWF W LUBINIE
Na mocy porozumienia, podpisa­

nego 24 maja przez wojewodę le­
gnickiego Ryszarda Jelonka i rek­
tora Akademii Wychowania Fizy­
cznego we Wrocławiu prof. dr. 
hab. Zdzisława Zagrobelnego, w 
Lubinie powstaje oddział zamiej­
scowy AWF. Lubińska filia, któ­
rą powołano z myślą o kształce­
niu nauczycieli wychowania fizy­
cznego potrzebnych w woj. legni­
ckim, mieścić się będzie w Szkole 
Podstawowej nr 7.

Inspektorzy pracy i związkoj®' 
postanowili powrócić do tej p- 
blematyki za pól roku.

Konkurs przeprowadzi, komisja konkursowa w składzie - 
w „Zasadach przeprowadzania konkursu na sfęnowsw 1 |

...r,. łv ...lun.. ......-----------' II, . ri"* ■
„ Lubinie, ul. M. Skłodowskiej-1 fi 
terminie 14 dni od daty ukazaM ł

Osoby ubiegające się o stanowisko dyrektora Powinny spt|■.] 
stępujące wymagania:.

© wykształcenie wyższe, preferowane techniczne i ek8MBJ 
pożądana znajomość co najmniej jednego języka 
europejskiego,

@ preferowany wiek do 45 lat,
(®. predyspozycje do kierowania zespołami pracowniczymi

staż pracy na kierowniczym stanowisku minimum 4 lala, r'" 
gotowość poddania się sprawdzianom wiedzy i badaniu j 
i umiejętności kierowniczych,

ju. Ale

uszem, ’“e |

met? .sR'®!IC-Lj P4* 
dla kraju, i <i!“ s „ r«>'L | 
storia przyznaj ’ |

w bproipiane pręę-» PZPR 
^‘vck^Tr-
««ldu poteji ^ta \aów<-^S u 
poci strpchiRoń podciąoa ludzi 
Matury." z p _■ pa.rtVinei nomen- 
Polencjdm? ‘e kieruje się kom- 
miejętnoiciami('atVlt,yCZnymi u~ 
^Worycznyń . CZyli

przesłuchaniu. Przenniona ■ 
^olieznaU „przynależ” Z-ed 
■Sierpniem, chciano wiedzieć eoro

czy „obca- ideologiczni n„W°]a”

Wi w terenm^s ’ ,z Pfzebn-

pod uwagę 
leiność Politycy |o 
członkiem i - . ,oSIi

jest rok 1950. Celowo nie podoję 
byl°’ b0 "!e ch0<^ o

lecz o samo
Groine- niebezpieczne, 

s^Roahwe.
Sbrn% premier Mieczy-
nprn PoUPn?™**1’ .b^^c naczel- 
tukul" r/3'” n<lPisai słynny ar- 

°b!y ale bez-
- J , w któryr^ skrytykował

«ONI

tylko ono ma patent i receptę na 
demokrację, i dobrobyt. Szezer~e 

tym ,nicnc:w'dzi politycznej 
konkurencji , jcst gotowe każdeoo 
skrócić o głowę, jeili ,B 
odmiennie. y “

Riedawno, w jednym z kombi- 
iwekwh zakładów pracy, moja re- 
c.akcyjna koleżanka została nod- 
uana regularnemu politycznemu

I

rektorem.
prowadzenie 
szą 
dift kraju, i

Teraz zyienWJ .podo^j | 

a dy. Ostrzegał f|
“» płomiennym Pr Lj(Js ij|

Adam ®rty i tlalekoi^ 
co dzień l}re‘jjnisCe, 1 - 
wieeki. A « ^'1 see, gotuje s<c£ }|^|, 
tyczne czaT0^ 'cji, o r°L 

rahzmu, o V ,kfc 
glądóio pr^ec u> 
ee przyleP^.^i

kona-ń i Pr‘ ,„vj U*®?, M 
sie. że nie

bobrzański, Hanna 
Bończak Jan. Ku- 

waria Samborska

Ur- 
(r«d. tcchną. Druk: 
Graficzne RSW „Pra- 

Wroclaw, ul. p.

Zespół- i., r. ’ J*‘nnsz 
Gl0'-'acka, Bożena 
ra“ (red. HaC2) 
tsekr. red > c»^

wtoa,ar5‘;uisla"' s-xowSki,

Prasowe Zakpiły 
Sa-Książka-R„cb„

Skargi W3- 
KSW ..rras»' 
pocztowe*
„ycb re»^cjata“‘o d- * j

sobie tafcxC J
tęss/ii- f-11-

tydzień
OSTATNIA NARADA

STAREJ WŁADZY

Ostatnia narada prezydentów i 
naczelników miast i gmin woj. le­
gnickiego odbyła się 30 maja w 
UW w Legnicy.

W naradzie uczestniczył delegat 
pełnomocnika rządu ds. reformy 
samorządu terytorialnego w woj. 
legnickim Stanisław Potycz, który 
przedstawił przygotowania do 
wprowadzenia reformy samorządu 
terytorialnego, a zwłaszcza aktual­
ne kwestie związane z przekazy­
waniem mienia komunalnego. Za­
poznano się także z przebiegiem 
wyborów do samorządu terytorial­
nego w województwie. Wojewódz­
ki komisarz wyborczy Lech Mu- 
żylo podziękował prezydentom i 
naczelnikom za sprawną organi­
zację przebiegu kampanii wybor­
czej, a dyrektor Urzędu Woje­
wódzkiego poinformował prezy­
dentów i naczelników o zasadach 
przygotowania przekazywania 
swoich funkcji i obowiązków do 
czasu wyboru burmistrzów i wój­
tów. Na zakończenie narady wo­
jewoda legnicki Ryszard Jelonek 
podziękował prezydentom i na­
czelnikom w imieniu. kierowni­
ctwa Urzędu Wojewódzkiego za 
dotychczasową współpracę.

ZDROWIE GÓRNIKÓW

Zespół Zakładowych Społecz­
nych Inspektorów Pracy KGHM, 
przy udziale przedstawicieli orga­
nizacji związkowych skupionych 
w Przedstawicielstwie Miedziowym 
i Komisji Górniczej „Solidarność” 
oraz z-cy dyrektora GHSZOZ. 
omawiał problemy związane ze 
stanem opieki zdrowotnej w za­
kładach kombinatu miedzi. Uzna­
no, źe stan ten — mimo pewnej 
poprawy — jest nadal nie naj­
lepszy. Wystąpiono do dyrektora 
generalnego kombinatu z wnioska­
mi zmierzającymi do osiągnięcia 
wyraźniejszego postępu w tej 
dziedzinie. Postuluje się m. in.

OPINIE
lyins.OH Churchill dwukrotnie 

zmieniał partie polityczne. Wcale 
mu to nie przeszkodziło zostać 
premierem Wielkiej Brytanii i zy­
skać powszechny szacunek. Bo w 
pańsiv:ach cywilizowanych zmiana 
politycznych sympatii i barw jest 
zjawiskiem normalnym, któremu 
się nikt nie dziwi. W wolnym kra­
ju, wolny obywatel może robić ze 
swymi przekonaniami to, co uwa­
ża za stosowne. Tylko u nas jest 
inaczej. Ktoś, kto przechodzi z 
jednego obozu politycznego do 
drugiego jest „zdrajcą” lub od- 
szczepieńcem” zasługującym " na 
stryczek. Co więcej, każde ugru­
powanie polityczne jest skłonne 
uważać, że tylko ono jest jedynie 
słuszne, tylko jego członkowie na­
prawdę kochają Kraj i Naród,
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PODGLĄDY
sies.'

MONO I STEREO
65 zet-

rok u
ur-

Po

BOŻENA KONCZAŁ

LGOM...

JAN DOŃSKI

praco- 
z obo-

Porozumienie w sprawie 
nień negocjowane by to ze

1P1DZC- 
zetbe- 

śbresie.

na 
na 
W 

ma 
by-

przewoaniczący NSZZ Pracowni­
ków ZNTK. Przeciwnie, wyrażali 
opinie, że czas na porządki, bo je­
den nie może pracować za dwóch, 
bo jego kolega kombinuje jak by 
się tu nie zmęczyć za bardzo. Na­
sze prace porozrzucane są'po ca­
łym kraju i zawsze można było 
kogoś -dodatkowo zatrudnić.

— Zwolnienia były potrzebno — 
stwierdza Marian Śmigiel, prze­
wodniczący Rady Pracowniczej 

. ZBK. — Przy tej okazji pozbyliś­
my się lewych etatów, a na nasze 
konto pracowali sportowcy,- ktoś 
w Urzędzie Miasta, a -nawet kon­
serwator w ogródkach działko­
wych, Myślę, że problem zwolnień 
grupowych nie jes t teraz na i waż­
niejszy. Przed zakładem stoją in­
ne problemy.

A co z ludźmi?. C.Zy zwolnienia 
grupowe byty konieczne, czy to 
.już koniec ..wyrzucania”?

Na początku roku Zakład Budo­
wy Kopalń zatrudniał 2613 osób, 
obecnie — 2.400. Nietrudno poli­
czyć. że ubyło 200 osób. Wyniki 
wskazują, że wydajność nie spa­
dła, przeciwnie, mniej osób wy­
konało normalne zadania. Dyrek­
tor techniczny informuje, że część 
osób odeszła na własną .prośbę, a 
nie więcej niż połowa otrzymała 
wymówienia w ramach zwolnienia 
grupowego. Podziękowanie 
wni-kom odbyło się zgodnie 
wiązującymi -przepisami.

j|iW Wałbrzychu pracowało prze- 
r.śzlo 200 pracowników ZBK. Więk- 
Azość to mieszkańcy tego miasta 

okolicznych miejscowości. Dla 
lich rozstanie się z ZBK jest naj- 
izęściej koniecznością. Kto za-mi-e- 

. ai wygodne mieszkanie na skrpm- 
' ny hotelowy kąt. a domowe 
‘■■M na stołówkowe dania?! 
mieszkańców Wałbrzyskiego 
tóenie grupowe może być

Kiedyś władze dbały o to. aby u> 
referendach — zwanych nie icie- 
dzieć czemu wyborami do parla­
mentu. albo do rad — osiągnąć 
wskaźnik frekwencji zbliżony do 
czterech dziewiątek. I zawsze był 
on bliski ideału. Władza chciała 
wierzyć (i pewnie tak było), że jest 
to miernik miłości i zaufania, jaką 
ją darzy społeczeństwo. Co to spo­
łeczeństwo myślało naprawdę, o\a-

Mam wielki szacunek dla „Soli­
darności”, bo Polska wiele jej za­
wdzięcza (choć wypada pochylić 
głowę także przed nurtami refor­
matorskimi w łonie nieboszczki 
PZPR, bo gdyby nie one moglibyś­
my obecnie przerabiać scenariusz 
rumuński albo radziecki). Uważam 
jednak, że sytuacja, jaka się wy­
tworzyła jest dla samej „Solidar­
ności” bardzo niebezpieczna. Poja­
wiły się już pierwsze znaki, któ­
re dają wiele do myślenia. Mówią 
przede wszystkim. że społeczeń­
stwo ma tę wadę. iż to. co dziś ko­
cha, jutro potrafi serdecznie znic-

■ na wid zięć.

na oddziałach nie 
przeciw zwalnianiu 

Wojciech Makowski.

więc 25 
zżyć w

domu.

Działacze związku branżowego 
zastanawiali się. czy powinni pod­
pisywać porozumienie przewidują­
ce zwolnienie aż 240 pracowników. 
Zastanawiali się, jak sformuło­
wać tekst, aby zapobiec krzywdze­
niu ludzi pracowitych, uczciwych. 
— Dlatego też — mówi przewod­
niczący — walczyliśmy o zapisa­
nie punktu, że lista nazwisk tych, 
którzy mają być zwolnieni, trafi 
najpierw do nas. Z prośbą o po­
moc zwróciło się do związku 15 
osób, w tym jedna spoza niego. 
Były to naprawdę uzasadnione 
przypadki i mogliśmy pomóc z 
czystym sumieniem.

tylko na samochodzie do rozwoże­
nia gazów technicznych. . można 
zaoszczędzić 4 min zł miesięcznie. 
Kiedyś ładowanie gaśnic zlecano 
na zewnątrz, teraz robi się to w 
zakładzie. Uruchomiono produkcję 
cegły betonowej. W miarę możli­
wości regeneruje się części za­
mienne do maszyn ciężkich. ZBK 
rozgląda się. za różnymi pracami 
specjalistycznymi — mrożeniem, 
iniekcjami — pozwalającymi * na 
scalanie gruntu, torkretowaniem 
(natrysk betonem).

I .f,.- ' . Xiv»lnieiii«
j»r**C’iwnik»w Z»k?a<4« Budowy

I Lubinie. połączonego 7.

Wiceprzewodniczący Komisji Za- 
kładowej NSZZ „Solidarność 
Adam Myrda mówi, ze decyzja o 
redukcji kadr była konieczna. Na 
przykład administracja była i 

Nowy dyrektor będzie ■ miał co 
robić. Przyznani, że zyskał on so­
bie poparcie rady stwierdzeniem, 
że na całą działalność zakładu 
trzeba patrzeć przez pryzmat eko­
nomii — -zanim podejmie się ja­
kąś decyzję, należy odpowiedzieć 
na pytanie, czy to się opłaca. 
Jaka będzie koncepcja rozwoju 
ZBK. okażc się w najbliższej przy­
szłości. Sytuacja ZBK nic jest w 
I ‘ chwili zła. Czy konieczna bę- 
dzie dalsza redukcja kadr — nie * 
wiadomo. ■

W wyborach do samorządów lo­
kalnych miażdżącą liczbę manda­
tów rad gminnych i miejskich zdo­
byli kandydaci Komitetów Obywa­
telskich. „S”. Nasuwa się więc py­
tanie gdzie jest to upragnione ste­
reo czyli pluralizm? Przecież w i- 
stocie mamy do czynienia z iden­
tyczną sytuacją jak przed rokiem, 
np. 3 czerwca, tyle że odwróconą z 
lewa na prawo. Inaczej mówiąc, 
powróciliśmy do stanu głębokiej 
nierównowagi na arenie politycz­
nej, a czym ona pachnie wiemy, już 
to przerabialiśmy.

W ̂ tedach LGOM
;den narmalna. Ża-
i^sliig Zrk q nie zrezygnował z
Pełny. Portfel zamówień jest

w polityce, podobnie jak w 
pr. grodzie, mwmna obowiązywać 
równowaga. Bo każde zakłócenie 
powoduje niekorzystne skutki u- 
boczne. Ca nam zostało po blisko 
półwieczu panowania monósystc- 
mu Partyjno-politycznego, każdy 
wie i widzi. Samodzierżawie PZPK 
upadla w czerwcu zeszłego roku 
bo tak. chcial naród. A przynaj­
mniej jego dorosła większość, któ­
ra dala swe JcreSki" solidarnoś­
ciowej opozycji spod sztandaru Le­
cha Wałęsy. I tak wkroczyliśmy na 
drogę demokracji, moszczoną na 
gruzach starego systemu, przez od- 
mienną opcję polityczną. Ale też 
mono. Bo przecież cały Senat, Sejm 
w większości i rząd wreszcie pie- 
c.ętują się znakiem „S”. Lustrza­
ne odbicie tej sytuacji mamy od 
niedawna w terenie.

i tocielW i«tórn‘er ZSK ~ Bo' 
i ?, w Gerber - ze spokojem 

iistawia sytuację. Td prawda, 
W Iddiial budujący szyb .. Koper- 

w Wałbrzychu jest w stanie
■ Łidacji. Węgiel znalazł sie w 
:':’aniku ekonomicznym i nie ma 
‘ Pieniędzy na inwestycje. Dlatego

L pojęto decyzję o zatrzymaniu
■ indowy ..Kopernika”. Demontaż 
j tadzeń i maszyn zakończy się
^bfinia, przypuszczalnie we wrze- 

Mniii. Szyb ma mieć docelowo 999 
getrów, ZBK było już na 939. 
leśli' za pewien czas zmienia się 
jecyzje. to przygotowanie szybu 
k głębienia kosztować będzie w 
ibeonych cenach — l mld złotych 
- potrwa około dziewięciu miesię­
cy. Transport maszyn i urządzeń, 
femontaż. zwiezienie ich na dół. 
frzystosowanie do pracy, to wiel­
kie radanie.

Burtowa algierskiego metra nhn 
wiązuje jeszcze przez kolejnych to 
nues.ęcy. Remotlt iunelu e^ek- 
slanUny^^T3' Z. W>b,tóu K™- 
ku 7 }V trwać ok°to pót ro- 
beknw^reCki6e<> Antraktu 
bekówcow wróci do kraju 
kwartale br...

A®hłraku,r’rzPt>i6ga realizacja prac Wfe*- PAy rozbudowie i 

ntoalni ... ^chodnioniemieckiej 
Uników u^monych je3t 30 r«'s- 
ha razje “emskiej firmy. Jak 
** Wzyi-i^t ?ie wskazuje, aby 
?? z cbw;uyła zagroda. cho- 

n: “ bo wstania jednego 
łn^ćec,kie*° ‘ wspólnego 

*»yć różIliei

Jl . jrupowyiw Kwolmenm
! f»r*»?tu-nik»w Budowy

* w Łubinie. połączonego 7.
»**’“ Zwołania dyrektora na- 

-t : coraz częściej łu i ów- 
'■ Hell,Trliać *»vto opinie, że ZBK 

i ’ t‘c - śluzo nie pociągnie i że 
łl\u> •** taka to hyla dobra fir-

-aK faktycznie chyli się ku 
i Cł? "czy trzeba było po- 

. ii*41?- Bracv aż ludzi? A 
fil Uwolnienie grupowe miało 
T^sposobem ratowania firmy?

M wkładzie nikt nie stawia La- 
i * Dowiaduję się. że - 
P0*1 S i będzie, i właśnie za- 
KJ sic klarować sytuacja. ~ 
^7oku bezkrólewia - łada mo- 

za biurkiem zasiądzie nowy 
1 inr — Ky^zard Janeczek.

Również We,crzv „• 
ja nic o chęci wapomina- 
wapółipracy z Żbk e?ye.nacii ze 
doliczą się. że Ł< JeŚH 1 Olli 
nierentowne.. •*>,laVni« wwte są

nadmiernie rozbudowana. Część 
?v“zc’ ^yR^wala z pracy, 
oo ,v ZG „Rudna” czy innej ko­
palni robiąc niemal to samo, co 
do tej pory, dostoJi lepszą plącę. 
Do tej pory dyscy.pl ina pracv w 
zakładzie nie była jego najmoc­
niejszą stroną — teraz już widać 
zmiany. Z prośbą o pomoc zwró­
ciło się -do ‘..Solidarności” w su­
mie 18 osób. Nie tylko członko­
wie związku. We wszystkich przy­
padkach udało się wybronić zain­
teresowanych, ale jeden z osiem­
nastki , musiał odejść, bo ..posta­
rał sie” o zwolnienie dyscyplinar­
ne. Błędne typowanie osób do 
zwolnienia grupowego było naj­
częściej efektem niedopatrzenia 
organizacyjnego. Np. ktoś nie 
zwrócił uwagi. żc pracownikowi 
pozostaje kilka miesięcy do przej­
ścia na emeryturę. kierownik 
kwalifikował pracownika. który 
często przynosił zwolnienia. nie 
sprawdził. że jest to naprawdę 
chory człowiek. Zanosiło się 
dużą burzę, a skończyło się 
d r obnym „przemeblo wa ni u 
wydziale zatrudnienia nic 
praktycznie zarejestrowanych 
łych pracowników ZBK. którzy u- 
tracili pracę w wyniku zwolnienia 
grupowego.

- h„T‘er'^Ze cztery miesiące
■ trilń Zakładu Budowy Ko-

ootolrfch kf Chy ?a dla wszystkich
> ” ,r,rm' bar<Jzo trudne. Dy-
_ lektor techniczny uważa, ma na- 
' Svh.'n7Ze naj'gorsze już minęło.

ekonomiczna zakładu 
.. jest dobra, ale nie można być z 

tego zadowolonym. Trzeba jak'naj­
lepiej gospodarować kadrami i 

. majątkiem. Należy nastawiać się
na konkurowanie z innymi. Dla- 

’ tego też. aby zaproponować kon-
■ t^®nent°m atrakcyjną cenę i prze­

bić ofertę konkurencji, jaką mogą 
byc np. ZBK Bytom, ZBK Często- 
chowa. ZRG Dubin, trzeba obni­
żać koszty własne. Wszędzie szuka 
się grosza. Ograniczono korz.ysta-

' nie z usług firm obcych. Jak do­
brze policzyć, ło okazuje się. że

AeakTlriAcia Wieliczki 
A,.?1, normalnie.
;R*<każatlie musi ,żyć
i nić.. 4 wraca'ć 40

Z budowy warszawskiego me-
- ra wróciło 40 pracowników. Po- 
(.woil ten sam — brak środków fi- 
.. nsowych powodu ie wstrzymanie 
,-westycji. Pozostało 189 ‘ zetłję-

którzy pracują przy re- 
’ '?c» stacji A-9 (ul. Racławicka) 

hppł-- politechnika). Dyrektor 
.zapewnia, że na 

' .ka“ ,"aa'’ .cztertoiestkę nie cze-
- . w-rf>owiedzenią. przeniesiono 
:rch Pracy

Teraz wprawdzie nikt zbytnio 
nic lamentuje nad mi:ernq frek- 
wcncją wyborczą (średnia krajo­
wa 42. Legnica — 37.9. Lubin — 
36,S, Głogóło — 35.5). ale z niej też 
coś wynika. oprócz t:go, że więk­
szość do wyborów nic poszła. .4 
jest to 15,6 min osób z 26.9 min 
uprawnionych. Warto by się do­
wiedzieć, co naprawdę myśli i c:u- 
je ta milcząca, nie zact nga ż-owana

obi-ad- 
Dtą 

zwal­
ić.— itzcłZAs m.w nawet

„dobrodziejstwem. Ci, którzy zdecy-
®ują się przejść da Lubina, otrzy- 
rcają zakwaterowanie i taki sam 
urobek jak poprzednio...

zw-ol- 
związ- 

kawoamL Wspólnie ustalono, że w 
pierwszej kolejności będą musioli 
odejść ci, którzy nabyli prawo do 
emerytury, później — dojeżdżają­
cy z dużej odległości, a nie wy­
rażający zgody na zamieszkanie w 
hotelu, dalej — mało wydajni, ma­
jący inne źródła utrzymania, po­
siadający świadczenia rentowe.

Pracownicy 
występowali

dyscy.pl
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Na dole, w skali miikro. 
j czynienia ze 
icjszą sytuacją.

„Akcjonariusze
do decydo-

tej rozmowy 
trzy ode inko wy

7 „Akcjonariat 
którym stara-- 
istotę i meto-

Tymczasem - mamy krłka recept 
na prywatyzację, ordynowanych 
przez różne opcje i ugrupowania 
polityczne. „Lekarze” spierają się 
między sobą, rozdźwięki i kontro­
wersje po wsią ją w tych samych 
obozach. Większość delegatów na 
drugi kongres „Solidarności” opo­
wiedziała się za prywatyzacją me­
toda akcjonariatu pracowniczego. 
Przedstawiciel KKW w debacie 
parlamentarnej zajął stanowisko 
odmienne. OPZZ zachowuje dys­
kretne milczenie, a przynajmniej 
ja nie spotkałem się z żadnym o- 
ficjalnym stanowiskiem w tej 
sprawie, sygnowanym przez kon­
federację Alfreda Miodowicza. 
Dwie największe centrale związko­
we prezentują więc daleko idącą 
niejednoznaczność. Ponad 80 ka­
napowych partii politycznych two­
rzy taki jazgot, że przeciętny zja­
dacz chleba, kupowanego za pie­
niądze zarobione na „państwo­
wym”, zupełnie traci orientację o 
co w tym wszystkim chodzi. 
Wszyscy są wewnętrznie przekona­
ni, że prywatyzacja jest kluczem 
do sprawnej i efektywnej gospo­
darki warunkiem powodzenia re­
form. Ale nikt n:e potrafi 
dować o metodzie. A czas

Wszyscy moi rozmówcy b?ii zgo- 
■ dni w jednej kwestii: Akcjonariat 
-pracowniczy ma podstawowy wa­
lor psychologiczny, pojegający na 
niwelacji szoku prywatyzacyjnego. 
Istota tego szoku — zdaniem Czy­
telników — jawi się w postaci fa­
ceta, który z dnia na dzień kupi 
sobie firmę, zlikwiduje radę pra­
cowniczą, wykopie za bramę związ­
ki zawodowe, wywali na bruk

x parlamentom 
żarna reform

Akęjc^iąt b„

mamay
znacznie klarttw-

Przed kilku tygodniami. na 
mat prywatyzacji 
na naszych lamach z inż. Wojcie­
chem Swakoniem, 

Tematem dzisiejszych rozważań 
chciaibym jednak uczynić to, co 
sam usłyszałem od Czytelników na 
lemat wspomnianej lektury. Oka­
zuje się bowiem, że chociaż akcjo­
nariat pracowniczy wed-le modelu 
ESOP. jest wypraktykowaną me­
todą uwłaszczania pracowników w 
warunkach gospodarki rynkowej, a 
w naszych jest postrzegany jako 
demokratyczny i sprawiedliwy spo­
sób prywatyzacji państwowego 
sektora gospodarki — to mimo 
wszystko. budzi tyle, samo na­
dziei. co i wątpliwości.

nie pieniędzy i jest to zr^»------ ^'e.
Wynagrodzenie jest przecież pod­
stawą egzystencji. Ow Kowalski 
powiada tak: „Wysokość dywiden.- 
dy zależy od. tego, ile mam akcji 
i ad wyniku finansowego mojej 
firmy. To jest logiczne Ale prze­
cież nie wszyscy mają jednakowy 
dostęp do akcji. Regulamin* zakła­
da, że akcje są rozliczane zgod- 
n'e z zasadą wkładu . poszczegól­
nych pracowników w dochód 
przedsiębiorstwa, że podstawą te­
go rozdziału może być lista 
A to oznacza. że bogaci będą 
cze bogatsi, a biedni .robole 
dostaną w d...”.

PKGHMd#

Poza iv|as»l*Oai 
<lo Unii 7 <10 jad#’ 2. d 

cowniczej, nie. jbliis*^ df 
konkretów, w ,1
zamierzamy

S7y; niż można było • oczekiwać. 
Jest to sygnał dla polityków i so­
cjologów, sygnał który trzeba o* ze- 
anałizować i wyciągnąć zeń wszel­
kie możliwe wnioski. Cisza jest 
bowiem znacznie groźniejsza od 
wrzawy, bo nigdy nie wiadomo, 
kto i co pozostaje w jej służbie. 
I często bywa zapowiedzią burzy.

Na tę wielką niewiadomą nakła­
da się lęk przed prywatyzacją ja­
ko taką. W naszym społeczeństwie, 
wychowanym wedle ideologii so­
cjalistycznego egalitaryzmu z pań­
stwem w roli dobrotliwego nad- 
opjekuna, prywatyzacja budzi nie­
przyjemne skojarzenia. Mówiąc 
dosadnie — oznacza twarde chwy­
tanie za mordę. A tego Polak nie 
znosi, zwłaszcza na dłuższą metę.

Wątpliwość kpjśj 1 
ranków i metodologu ‘^ij 
cji. „Twierdzi się ta 
niektórzy Czytelnicy - 
ki panujące w po)s<: * Wa3 
prywatyzacji metoda ai„-’W!łSl 
Wynika to stąd, iż L-^iS 
właścicielem większości ’ 1 
produkcyjnego. a wię), 
me pracowników będzie nuM 
prostej decyzji polity^ 
praktyce może to być J 
trudniejsze, .niż się wyda??] 
ba sobie odpowiedzieć" na n? 
w jakim, procencie załoga??! 
właścicielem swej firmy ."fl 
kto będzie miał resztę? 
w prywatyzacji chodzi o u J 
zdynamizować i uefektywnjć 3 
ską gospodarkę (to głę, 
sty) A przecież -trudno zykiJ 
sytuację, w której załogi s? 
jace w różnych trudach. gotua 
czych. wykupią np. sto procent!

1 cji, aby te trupy bez końca rd 
mowąć w obawie -przed ofej 

-pracy. A taki kierunek prywatjJ 
ęjr traci swój strategiczny etl 
sens, stając się sztuką dla-tóii

W uzupełnieniu 
wydrukowaliśmy 
serial publicystyczny 
bez tajemnic”, w 
liśmy się wyłożyć ----- - ..
óodogię tej -formy prywatyzacji go­
spodarki. Cykl ten 
wien rezonans, choć

aby związki zawód., 
przystały na 
Chociaż, jeśli przvi. 
między kilkoma 
cjonariat ma chyb? yc»Ji 
szanse”. nahE

Wątpliwość działacza samorządo- 
'•?go: „Samorządy i rady praco w-r 
:cze przedsiębiorstwach pań- 
wjwjcn mają duży dorobek, wy- 

■ pracowały wiele powszechnie ak- 
ceptowanycb i cennych wartoścń 
w przedsiębiorstwach akcjonaria­
tu pracowniczego zabrakn-e dla 
nich miejsca. Zostaną bowiem za- 
?4?°?er p7e? samorządy. wybie­
rane ; funkcjonujące na odmien­
nych zasadach”.

przedsiębiorstwa w Ló
zostawił żadnych 'Sydow-ał
do metody, na jaką f'ta.
się kombinat. A scis ej.
metod będzie popiera 1. Jest 
^P^ardeTGHM ma kształt 
So Skrętny bp przedsięb- - 
stwo przystąpiło do Umr Własno 
śri Pracowniczej, która chce y 
lobby promującym akcjonaria P < 
cowniczy w Polsce.

, ■ _ <vch c-o zostaną, część .«**■*’ *rdP 1‘ nikt słówka 
chwyci 7 ^zed bramą bę- 
"L chętnych, gotowych
wstąpić każdego pyskującego.

niem mogą <akiego scenariusza, ^^Twe^sadSj konstrukcji 

mwany mechanizm, g wa- 
XtX pewtan Obszar pracowni- 
^j samo-rndności. Mimo tego wa- 

, wątpliwości jest wiele. Do- 
’ ■ różnorakich kwestii. Pi-
' o wszystkich przerasta moz- 

<e«0 tekstu. Dlatego sku- 
na rzeczach najwą-żmej-

A oto rozterka dotycząca 
rządzania: 
.zagwarantowane prawo 
wania w sprawach dla firmy naj­
ważniejszych. Ale czy L ____ _
nic będzie w praktyce martwą li­
terą? Przecież jeżeli obowiązuje 
zasada: jedna akcja — jeden głos, 
to najwięcej do powiedzenia bę­
dą mieli właściciele kontrolnego 
pakietu akcji. I z pewnością nie 
tędą to robotnicy”.

czej 
loru, 
tyczących ro: 
sanie o 
li woś ci 
pię się 
szycłt.

Wą-tipliwości i rozterki szerego­
wego Kowalskiego dotyczą głow­

ił rezonans, choć /fwi.e ™ B5SŁ<»

PLLL l\Ę\D/JE

Rząd do spółki 
zgodnie obracają --------
własnościowych. Hałasu sporo, ale 
mąki, z której mógłby powstać 
jakiś nowy wypiek, jak nic było, 
tak nic ma. W rękach państwa 
nadal pozostałe grubo ponad 90 
procent całego majątku produkcyj­
nego. 1 masy pracujące nadal nic 
wiedzą, jak będzie z tą prywaty­
zacja. Czy załogi same wykupią 
zakładowy majątek, czy też zosta- 
na przez kogoś kupione?

„Przeczytałem, że związki za­
wodowe popierają akcjonariat pra-^ 
cowniczy — powiada działacz ru­
chu zawodowego. Napisaliście, że 
oz-umiejąc naturę rewolucji te"h- 

h^czuej i przekształceń w sto- 
żaL oL Pr-aCy> 1 nrodukcji, uwa- 
S- n i -!Z- ■ akcl°nariat zabezpie- 
ków or« a‘eJ ,nleresy i czlon- 

liaCJl zwtazkowych. Na- 
le ,«•Cle, wrCSZe;e’ że w USA wie- 
nL “wodowych aktyw-
pmcowni?13 r°nW°j akcjonariatu 
Ale L L eR'°- Być może- tak jest.

P°lważne wątpliwości: 
że w Pewnych b- 

PToLŁXS,''laCx1?' zwiazki zawodowe' 
JeśHa 2a>n^61e stracić' ™cję bytu.- 

m Eama dla siebi<ś b<5' dzie pracodawcą, to po cóż jej ja- 
Trudno nć2'*®'-13 u r^ezentacja? 
ziuano przeocz bronić sie m-/od 

-Mtóe “ 
rac feX’k £iQ ^awdzi. Bio-

przewodniczą­
cym Rady Pracowniczej KGHM. 
Szef parlamentu największego

Wszyscy moi rozmówcy «ći 
lali też inną wątpliwość: „Ćiy; 
stopień świadomości społecznej 
na tyle wysoki. ■ żeby pracom 
najemni państwowych firm i 
chcieli bez oporów przekslal 
się w pracowników uwłaszczam 
a więc niezależnych i rzeczyr 
tych współwłaścicieli 
produkcyjnego?”.

Wszyscy tę świadomość . ub 
jako niską i byli dalecy cd «! 
mizmu.

1
Jak się okazuje, nie są lo ’ 

pliwości bezpodstawne.
rzvć „Trybunie”, to w. 
Gdańskiej, przekształconej w s 
kę. „sporo stoczniowców me te- 
tu’e się o co z tą akcją za 
chodzi”, natomiast na 
C-I K-3, w administracji 
każdy wyrażał absoluty? . ’ 
interesowania ewentualność^ 
ku-pu akcji, P^eksztai 
nościo.wo firmy ■ Sl°e -Jl 
chcą akcji, chcą prze 
znaczniejszych podw? ■
pisze „Trybuna’.

Z tego przykładu, nl,)“'»ł jł 

dużo, albo nic. Jedno 
ulega wątpliwości:LSeóarH J1!' 
tyzaeji polskiej g'»J>® nOjd||I 
biorąc pod ,l'vaee,....a(laooy s’„ 
winien być przeprowo M 
ko i skutecznie nic■ «
brych widokow. « P J 
być trudny i >ra.f‘c “aOiy 
o których dziś n,e ” , tego V 
Promotorzy i anun»‘orJ^ M 
eesu muszą ■ ie(,“aL (rm ''fj hasłem: „im sz}b * a lun^J 
Kryterium czasu Prłyje*| 
pitałne znaczenie |wa, A if 
narodowego g°sp® nlCtod 1. f® 
wątpliwości “ęksy 
dzi, to dobrze.
by nie występo"’a,yj |Ud«> 1 
są dowodem, ® L.
jest to ważna spr»

JANUSZ »0B *1

PS. Na 
wałyzacji 
zbiorowo: 
przystąpił

konkretów. 'v

rcdakcyJna »*

taką nadzlC1Lch 
kwestii dotycz*-gj 
gospodarki i
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•esu-

przede 
interes,

obok ich na- 
niezbyt dłu- 
opis urządze- 
pod podobiz-

Poznamy bowiem opinię nierd- 
leiftiych specjalistów na tematy do 
tej pory budzące wiele sporów i 
kontrowersji. By nie rozwijać sze­
rzej wielu opinii prasowych zarzu­
cających służbom ochrony środo­
wiska KGHM i instytucjom kon­
trolnym, że nie ujawniają wszyst­
kich posiadanych informacji lub 
nimi manipulują, dezinformując o- 
pinię publiczną. Ale o tym za ty­
dzień.

O nagrodę Brauna mogą w 
myśl regulaminu ubiegać się stu­
denci-, inżynierowie, projektanci. 

' o stażu pracy nie przekraczają­
cym dwu lat. Górna granica wie­
ku — 35 lat. Zgłoszenia mogą nad-

Kaldo, [pracującej w

padów, które można bezpiecznie 
składować 'lub przerabiać dla od­
zyskania cyituk-u. Arsen zostanie 
związany ze sipeiisą, którą można 
bezpiecznie składować. Proces ten 
nada je się do zastosowania i praw­
dopodobnie byłby ekonomiczny. 
Należałoby jednak na etapie pro­
jektowania uwzględnić wybudowa­
nie sprawnie działających instala­
cji odbioru i oczyszczania gazów 
i ujmowania wtórnej emisji gazów. 
Bywało, że w podobnych Łnsbaiki- 
cjacdi na skutek pseudooszczędnoś- 
ci doprowadzano -do powstawania 
nowych problemów w tym zakre­
sie”.

Tak w oczach niezależnych eks­
pertów przedstawia się problem 
składowania szlamów i pyłów. Ty­
tułom uzupełn-iemia trzeba dodać, 
że niektóre instalacje, o których 
mowa znalazły się w planie inwe­
stycyjnym na ten rok (patrz art. 
„Trudny wybór”).

BARIERA
:^r

Po wielogodzinnej wędrówce po 
halach wystawowych przesycona 
widokiem automatów, próbek, od­
lewów, śrub, nagle zobaczyłam 
coś innego. Przypominało to ko­
lekcję fotografii. Na zdjęciach sa­
mi młodzi ludzie, 
zwisko, krótki rys 
giego życia, poniżej 
nia eksponowanego
ną autora. Kilkanaście miniaturo­
wych modeli: lekki mikroskop, 
diaprojektor, wózek do mycia ob­
łożnie chorych, automat do szyb­
kiego wywoływania zdjęć.- miej­
sce pracy fryzjerki, system kom­
puterowy do badań medycznych, 
system do pisania brajlem. Na 
pierwszy rzut oka ekspozycja ta 
mogła się wydawać — światem 
•lalek, chaotyczną ekspozycją...

KSPERCI

Na hanowerskich targach prze­
mysłowych sprawa dialogu mię­
dzy starszym i młodym pokole­
niem była mocno akcentowana. 
Znalazła swoje odbicie w ekspo­
zycji — „Młodzież i technika”, w 
licznych seminariach — nazwa­
nych spotkaniami przyszłości. Za­
aranżowana dyskusja toczyła się 
dwoma nurtami: jak młoda gene­
racja widzi . możliwość rozwoju 
techniki i jak wyglądać powinien 
system teoretycznego i praktycz­
nego kształcenia, przygotowy­
wania do zawodu projektantów, 
inżynierów, technologów... Spra­
wy włączenia się młodych w roz­
wój techniki, traktuje się na Za­
chodzie bez sentymentów. Finan­
sowanie, promowanie młodych 
najzdolniejszych jest również in­
westycją w przyszłość...

Do końca lektury zesłały nam 
jeszcze dwa krótkie, ade istotne 
rozdziały. Jeden, w którym eksper­
ci omawiają warunki przeprowa­
dzenia inspekcji, oceniają i komen­
tują funkcjonowanie i kompeten­
cje wewnętrznych i zewnętrznych 
służb kontroli środowiska. I drugi, 
z którego dowiemy się o koncepcji 
programu poprawy. Są 
nienia tyle -istotne, co i 
jące.

Do- 
brązowa 

prowadzi doni-

rLisAĆ Mikictę z jetaym 
y I czego zalczy,
.^rmierzc, egzystencja

su, a więc tyle co nic. Jeśli nie 
pojawią s-ię nowe możliwości — na 
co się raczej nie zanosi — pozosta­
ną Police. A to oznacza, że KGHM 
po stronie kosztów produkcji bę­
dzie musiał zaksięgować su-mę oko­
ło 50 mi-liardów złotych. Dodat­
kowo. Tyle bowiem trzeba będzie 
zaiplacić Policom za to, że zec-hcą 
odebrać kwas. I nic s-ię na to nie 
poradzi. Jeśli nie^będzie nabywców 
na ten żrący produkt uboczny, to 
stanie produkcja w hutach. Kon­
sekwencje łatwo sobie wyobrazić. 
Dobrze, że akurat stój kolos me­
talurgiczny huta „Głogów” II, któ­
ry przechodzi planowy remont. Ale 
remont się skończy i sytuacja sta­
nie się jeszcze baakteiej dramatycz­
na. O patowej sytuacji w hutach 
KGHM poinformowano ministrów 
przemysłu i rolnictwa. Obiecali 
włączyć się do jej rozwiązania.

Wiadoma Jedno. KGHM stanął 
przed bardzo ważnym problemem. 
Jego jakość i specyfika jest do­
wodem, że los przedsiębiorstwa nic 
zależy głównie od dobrej i nie za­
kłóconej pracy w kopalniach j hu­
tach, a wolny rynek, to nie tylko 
rynek miedzi. Także rynek prze­
różnych „śmieci”, który może się o- 
kazać — jak w tym przypadku — 
piętą achHles-ofwą potężnego k-on- 
cernji.

własne sr-odk- 
tylko klienci

■ mogą ~ ‘ starych
s\“Xwyjne i handlowe za- 
I*. Nawet wówczas, gdy

ńunkturaisą szanse, aby 
Jedną z takich

.. .‘“rgach chodzi
■łslkiui o sprzedaż 

promocję towarów. D;'u{im nić 
wy iL/rJT- W1*‘kie“> s* »Pra- 
lo-ii ....OiiC‘ ~ n«'vych techno-

“owych materiałów i... Bo- 
których® ri~ młodych ludzi, do 
krok 1 CZ“ będzis! oasłcmiy 
rok w posuwaniu techniki ua-

BOŻENA KOŃCZAŁ
de wszystkim w domu.-Że zdję­
cia w katalogu obrazującego dzie­
je firmy Braun uśmiecha się wą­
saty pan, jakby przeczuwając, że 
trafił na żyłę złota, bo niezależ­
nie od czasów, rządów, koniunk­
tury w gospodarstwie domowym 
potrzebne będą rozdrabniacze, za- 
parzacze, suszarki. Losy firmy pa­
na Maxa i jego następców były 
różne, ale firma nie tylko prze­
trwała, lecz rozrosła się i stała 
znanym na całym świecie produ­
centem elektrycznego, małego 
sprzętu gospodarstwa domowego: 
robotów kuchennych, maszynek 
do golenia, tosterów, ekspresów 
do kawy, suszarek, żelazek, a na- 
v/et elektrycznych szczoteczek do 
zębów. Obroty firmy wynoszą po­
dobno 1,4 mld DM. Wyroby Brau­
na stopniowo podbijały rynek. W 
latach . 50. i 60. Braun AG 
otrzymywał międzynarodowe na­
grody za nowatorskie rozwiązania, 
za estetykę i oczywiście, znakomi­
tą jakość produktów. Wielokrot­
nie honorowana firma o ugrunto­
wanej pozycji na rynku poczuła 
się zobowiązana do przekazywa­
nia myśli technicznej młodemu 
pokoleniu. W 1967 roku Braun AG 
wystąpił z propozycją stworzenia 
forum, które dawałoby szanse 
młodym,- zachęcając ich do dal­
szej pracy pieniężnymi nagrodami 
i wyróżnieniami za najciekawsze 
rozwiązania techniczne. Nie jest 
to klasyczny konkurs ani też prze­
gląd prac. Zostańmy może jednak 
przy określeniu konkurs. Braun 
Preis stała się, od razu, imprezą 
międzynarodową.

J>.> przyczyną bardzo poważnych 
;> połów.

te całe lata nikt sobie kwa- 
, i nie zaprzątał głowy. Ot, był 
‘.•'•je po prostu,, jako produkt, u- 

• Ńniy, z którym coś się działo.
co zupełnie nie zasługiwało na 

agę, tak było mało atrakcyjne 
-lało istotne. Kwas był jednak 

bardzo poważnym probfie- 
-uin. Tyle że rozwiązywanym z 
ra&i i bez większych perturba- 
taa Najpowa-żniejszy-m odbiorcą te- 
5 id produktu były fabryki nawo- 
etI fosforowych w kraju i za g.ra- 
;:4. Brały wszystko (w ub. r. tona 

kosztowała 61 tys. złotych) 
granic możliwości produkcyj- 

c7-ih. Gdyby były większe, eksport 
■l-jlCzechosłowacji — około 9d tyis. 

M — nie byłby w ogóle potrzeb- 
,Krótko mówiąc, rynek kwasu 
; ał się dobrze przez całe dzie- 

ciolecia. Wydawało się, że pro- 
w °gółe nie istnieje.

r®ces,ja gospodarcza, a 
,)wnie spadek zapotrzebowania 
8zy sztuczne, praktycznie 

i produkcję w krajowych 
ach. Są zapchane n-awo- 
e ch-cą słyszeć o kwasie.

7^ 2ieg'° -u czechosłov/ac- 
wydarzyła się po- 

instalacji- teohfnoło-
!• Nie wiadomo kiedy zosza-

czc wylkryte. Materiał ten zawiera 
50 i więcej procent ołowiu, a tak­
że inne wartościowe metale. Byłoby 
sensowne odzyskiwanie tych me­
tali, zwłaszcza że posiadany zapas 
pozwala na uruchomienie produk­
cji w stoli, która moće być opła­
calna. W KGHM rozważano możli­
wość zastosowania killk-u technolo- 
gii, m.in. Luirgi QSL ('jej rozruch 
odbywa się obecnie w Kanadzie) 
i Boliden ” ' ' 
Szwecji.

Próbę w stoli teehmozneę prze­
prowadzono w firmie Boli-den (w 
1087 róku) przetapiając 500 ton 
szlamów. Uzyskano zachęcające 
Wwifci, wskazujące możliwość o- 
trzymywania 35 tys. ton ołowiu su­
rowego, zawierającego srebro z py­
łów i sżlamów bogatych w ołów, a 
obecnie nie przerabianych. Otrzyj 
many kamień miedziowy byłby za­
wracany do produkcji, cynk w 
żużlu byłby wprowadzany do od-

^MIEDZI (14)

•^Baninu lekturze raportu mi- 

(“M latoweSo i MFW na
iikfl KGHM na órodo-
l^a^^^tolne, doszliśmy do 

’ w “tórym eksperci k-o- 
**lszl.~2®b ’ "kulki aktado- 
jj. mony w raporcie czyta-

')'5okfeO''Sn,ie aa,amów i pyłów o 
'** 4o nr7y-Warb>^t^ ołowiu jest 

na dłuższą metę, 
SkładnJ 26 aktualnie nie są 

w bezpiecznym 
istnieje praw- 

* że nastąpiło pew-

W 7-------W**" mildzi»«es°" to
% iy”* r >vśmv współbrzmiące 
"kipiy8? łć wie*? ®d rynków 

cen, wreszcie od 
w

‘ilFTtó zagadnienie, w po- 
W C „ostrzegali sprowadza 

miedz sprzedaje 
tak, to wszystko

"r,’S)ą<,p«ypusz<:za' ż,e .mag.ą 
s*0/ L bariery, zupełnie nie 

! J MaC , rfconomiką, o które bar- 
mogą. siV™^S'

t.
r^oni, f -
^W^^Saricra kwasu. Dokład- 

siarkowego, który w 
metaMrgieW™ stanowi 

produkt. .
^Codukowame jednej tony 

poetąga za sobą wytworze- 
»U^nej tony kwasu sortowego, 

wiec w l-vm roku plan pro- 
zakłada 370-380 tys. ton 

iijSj to oboli ■ musimy dopisać 
Go tys- l<m kwasu siarkowe- 

właśnie w tym róku ołbrzy- 
iioić żrącego świństwa może

. Dopiero po chwili refleksji ukła­
dała się w logiczną całość. W ka­
talogu mocno wypunktowana by- 
ia nazwa — Braun Preis.

Czym jest Braiin Preis? 
słowne tłumaczenie 
ra!ro^a tcena) uu.„-
kąd. Nazwa nagrody wywodzi się 
od jej fundatora — firmy Braun 
AG. Dość dawno temu, bo jeszcze 
w 1921 roku, Mar Braun założył 
firmę produkującą małe urządze­
nia, znajdujące zastosowanie prze-

COS DLA MYŚLĄCYCH
CZYLI BRAUN PREIS

■ nie- teimięta. - .
PMiktycznie zbyta
Europa jest dokładniei<!' C;,la 
kwasem. P«lsfoi.e WJO ■.•2alana” 
dekujące ten specyf^ P"’0’ 
praktycznie wsS«lv\Sta*' ~ 
Rozgrywa się
kwasowy dramat. ’ Prawdz1Wy 

Konibinacifcie zaMa^n, . , gic-e stanęły wi£XUdnSr 
mem ogrom,nej wagi. Były iITT- 
XwPof^ °a ka’Żd>' ^-ad 
pieiw oferowano kwas 
potem ifcupełni.^ ^'-o,

i transportu, byleby
■ "ń i wzięli. Żaden ze 

nie bvł odbiorców
PertiaktaeV ?■ ^^^sowany. 
Pert a.Ktacje podjęły jedynie za- 
abs za k Jj3 "V?°h- Zą<ia^ l^k, 

' z hut Kr™ kW33U od*ro.ną 
z hut KGHM zaplacrl 330 tys zło- 
rvCteehOi5taW'ty teŻ ^^"ki ™tu- 
naJdrtu C.!srlej- Sytuacja jest więc 
paradctesalna: producent kwasu 
musi _ płacić swym klientom, abv 
ze-chcieli odebrać towar!

Czechosłowacja może coś weź­
mie, ale nie wiadomo kiedy : ne 
W najbardziej optymistvcznvm 
wariancie będą to i tak’ ilości 
marginalne. Ryslije. się możliwość 
eksportu do Rumunii. W gre w-chn 
dzi jednelk cfco.to 40 tys kw’_

^h’ WÓdt
• Wł^k me zrastało jes^-
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towar zyszu sek re t a-nz-u

ANDRZEJ MULARCZYK

OMl

tx-'

B ■kiH- 
ma 
No, 
jak

i ja czekałem. Czułem 
m i w a 1 i. Ró zma w i a leni 

strachem. Trzymał mnie

towarzyszu Jerzy, 
z tym materiałem
Bo to mi sen z oczu

nie.
— No j patrzcie towarzysze, oni 

cliea nasz kraj wziąć pod gilotynę, 
oni chcą nim jządzść. Takóe pół-

tam n.ie ma żadnego mate- 
Oni mają tylko tafcie swoje 
łańcuchy, kotwy, krótką 

zdałoby - się.- powiedzieć. Ja 
Oni

nas*z szef, dyrektor, już zdążył nam 
powiedzieć, to w takim razie czuiję 
s.ię na siłach więcej o tym nic mó­
wić. Bo co na ten ■temat, drażldwy, 
ja mógłbym dodać jeszcze cieka­
wego? Widocznie to było naj­
lepsze z najlepszych iw.wiązań. 
rozwiązać kopalnię i żeby potem 
jak ten Sfinks z popiołów.

— Nie Sfinks, ale Feniks — rzu­
cił ktoś z sali.

— A jaka to różnica?
— Dla niektórych żadna.
— Wy mi tu koledzy bez dow­

cipów. Ja wcale nie jestem taki 
ograniczony, jak to wy gotowi je­
steście uważać. Podśmiewujki za­
czynają się, a ja was ostrzegam, za 
kilka dni partia pozbiera pogubio­
ne dzieci kolego Pokora i wzroś­
nie w silę i nie będzie miejsca <na 
żarty. Pożarto jcie sobie, proszę 
bardzo, jeżeli uważacie, że te wa­
sze dowcip}' są śmieszne, tylko że 
one wcale nie są śmieszne. One 
tylko zdradzają wasz zwierzęco- 
-i-mperialistyćzny instynkt. Ale nie 
tutaj pora na to, żebym się roz­
drabniał na takie szczegóły. Dzisiaj 
z nami także jest towarzysz Jerzy 
i zanim sam zamienię z wami 
ka słów, posłuchajmy co on 
nam nowego do powiedzenia, 
powiedzcie 
to tam jest

■ buch owym? 
spędza.

— Myślę
— glos Jerzego brzmią! pewnie — 
że to blaga, oni wcale nie. zamie­
rzają naszej kopalni wysadzać. To 
tylko blaga, żeby strajk przedłu­
żyć. I czuć się bezpiecznym, to jest 
blaga, 
riału. 
pały, 
broń, 
tam chodziłem między -nimi.
już mają dość, są już rozbici, jesz­
cze chwila, a sami poddadzą się. 
Sami się poddadzą, wykończy ich 
zmęczenie, towarzyszu sekretarzu.

— A co jeszcze powiecie, co 
ksiądz robi? — nalegał sekretarz.

— No, towarzysz ksiądz — tu 
przerwał, zaczął pić wodę mineral­
ną z tej szklanki niedopitej przez 
sekretarza.' drapał się po głowie i * 
mówił teraz lekko jąkając się, z 
drżeniem słów, jakby nie był pe­
wien, że ten Bóg, w* którego nie 
wolno mu uwierzyć, jednak gdzieś 
tam na końcu wszechświata istnie­
je >i jego teraz słucha.

— No, ksiądz, krótkie msze od­
prawia, modli się, namawia do 
spowiedzi i zbiorowych modłów.

— A jakieś namowy, prowoka­
cje, to nie występują?

— Raczej mie.
— Raczej czy nie?
— No nie.
— Ale nie jesteście tego do koń­

ca -pewni?
— No, ja jestem, ale to by mu- 

siał sam towarzysz sprawdzić w tej 
materii, bo to wy jesteście przecież 
specjaliści. I jesteście mądrzejsi i 
jesteście po szkole moskiewskiej.

— Wy mj tutaj mojej szkoły nie 
wypominajcie. Ale ja tam nic mogę 
iść, bo co by o mnie powiedziano, 
że niby ja się bratam, że ja do ,3”, 
he. he, he, he.

1 posypało się z sali. he. he. he, 
hi. ha, ha. Najpierw cicho, a potem 
coraz to głośniej, aż sekretarz jak 
gwiazdor podniósł ręce do góry. T 
nagle to .wszystko urwało się. Usły­
szeliśmy głos. Był to głos Aferzy­
sty, który czysto śpiewał: „A na 
drzewach zamiast liści, wisieć będą 
komuniści”.

Zapanowała cisza. Sekretarz 0- 
puścił ręce, reszta opuściła oczy. • 
Panowała cisza. I znów Aferzysta 
czystym basem zaśpiewał: „A na 
drzewach zamiast liści w-isieć będą 
komuniści”.

Sekretarz Głośny zeszty wniał - a

Czy my możemy W to .pozwoOać? 
Czy nam wolno się na to zgodaić? 
Nie! My mamy moralny obowią­
zek, powtarzam jeszcze raz, my 
•mamy moralny obowiązek, my ma­
my moralny obowią-zek 'temu soę 
przeciwstawić! Z całych sil zaprzeć 
się rękoma i nogami. My musinny 
bronić tej naszej ojczyzny. Bo om 
ją rozszarpią, te szakale impeiia- 
li-zmu. którzy naszym robotnikom 
tak w glowde poprze wraca In. To 
nieprawda, że większość chce „S . 
Oni wcale jej nie chcą, oni tylko 
tego nie wiedzą, a my musimy im 
o tym powiedzieć.

Jeszcze raz usłyszeliśmy z oddali 
czysty bas Aferzysty.

— O c-zym on śpiewa? Gzy on 
się nad tym zastanawia? To tylko 
kilku chorych psychicznie i -niedo­
rozwiniętych chorych ludzi tę „S” 
skleja. Ale to - się rozsypie, gdyż 
budowane było na piasku, a nie 
tak jak nasza partia, na mocnych 
■fundamentach, na klasie robotni­
czej. Idźcie więc już i nie będę was 
wcale pouczał, bo wy jesteście so­
lą tej ziemi, wy wybrani, pilnuje­
cie, by się nie nie stało.

walczyli o życie, a nie tylko o wy­
dawanie rozkazów i wpływów pro­
centowych z tych rozkazów.

Małe wpływy w biednym kraju.
Naprzeciwko mnie pojawił się 

E»dek Cepelia.
— Tam są jakieś ruchy. Oni za 

chwilę ruszą! Stoją już przy bra­
mie głównej i czekają. A nasi, z 
łańcuchami j długimi kijami z na- 
bijaków. Nabdjaki to takie tyczki, 
którymi górnicy wpychają mate­
riał wybuchowy do otworów strza­
łowych.

Czekali 
jak serce 
ze swoim 
w miejscu. Patrzyłem przez okno, . 
jeszcze było ciemno. Słychać było 
■tylko miarowy huk silników, jakby 
ku nam zbliżały się pojazdy. Nagile 
eksplozja, wiellki krzyk walącej się 
ściany. To waliła się moja ściana, 
to wakly się ściany kopalni. Czołg 
wjechał w najsłabszy mur zbudo­
wany ze szklanych cegieł, a ten 
rozdęcia! się jak domek z kart. Do 
środka zaczęła padać strumieniem 
lodowała vcoda z działka, pękały 
^zyby, wzlatywał się szklany mur. 
Na dachu słychać było podkute bu­
ty uderzające o c-ieniki betonowy 
strop. Do środka przez powstałą 
wyrwę w murze i przez wybite 
okna zaczęły wpadać petardy z ga­
zem łzawiącym. Buntownicy pogu- 
. swoje łańcuchy i nabi-
jaki. Pogubili hełmy i pogubili się 
sa.m.i w sobie. Napastników nie by- 
s^iImldaC’ był tyl,ko dym’ wo<*a i 
k bębenki; a silni-

i jeszcze bardziej zwiększały swo- 
je obroty Wilm-i™ . , ,-uczyłem, ze słabością 

ch Pczu- które zaczęły płakać 
Czułem się taki bezradny 'j samot-

W"1 na wv- 
XUt ‘ Ja:1 KaPselek W ca- 
całk-em bn?U' ?dy bylem 
Nah a«ny’ g,dy ^Wesn

. a ani X
jąć bwwrf mn!e rozbija-

’ z taka górników,. bili
' cz.vnność jakby. nankotye^y stanT”’3 ICh W blogi' 

łem 3a Wychów. Sta-

Wyszedłem z sali. Czułem - się 
zmęczony, uwięziony mimo woli 
przez kamienie, i ludzi, tak jakby 
nio można było rozwiązać całej 
sprawy inaczej. Jak. nie wiedzia­
łem. A może wiedziałem. Coś so­
bie myślałem, coś wyobrażałem. 
Znajdowałem rozwiązania. Tysiące 
rozwiązań krążyło pomiędzy muła­
mi, a wojsko czekało w gotowości...

Przyszedł ksiądz, wszedł na pod­
wyższenie, gdzie stal stół, a na nim 
we flakonie kwiaty.' I obraz Matki 
Boskiej Częstochowskiej. Ksiądz 
zaczął odmawiać modlitwę...

Kiedy wstałem, za oknem był 
jeszcze prirok. Który to dzisiaj? Ja­
ki dzień. Czwartek siedemnastego 
styczawa tysiąc dziewięćset osiem­
dziesiątego pierwszego roku nowej 
ery? Zapaliłem zapałkę. Przyłoży­
łem do tarczy zegarka. Była piąta 
Nie zjeżdżałem na dół, mo,głem 
więc jeszcze spokojnie -pospać, ale 
bolały mnie kości od leżenia na 
drewnianej lawie.

Pryncypal i Jan .spali. Pryncypał 
po raz pierwszy zasnął długim spo­
kojnym snem. Oddychał regular­
nie. Nic sltasanego mu się nie śn-i- 
t j u We m,nie narastał niepokój 
Jakby to teraz miało się wydarzyć^ 
Ten ich atak. To zdobywanie Bas- 
ylii zagłębia miedziowego. Jakby 
1 zaczqć. c'7-°'s białych pal. 

na'11 1 zapewne już w domu od- 
nt „ ‘ "le sluchala muzyki
me gryzła paznokci. Może spokoj- - 
ci«l.ko'£3 3 .tW0JC rec.cclzie- Nauczy- 
<• r, i . b°'skiego, rriewolini-
bi-i^ r °?ej !a'yy’ wyrobnica od 
bicia linijką w blat s-tolu. Może 
jednak -w końcu pójdzie tam gdzie 

marzenia j zostanie tym 
krytykiem literackim? Bed-de ni 
s'ala recenzje, oceniała,■'‘wznosiła 
na piedestał, albo zrzucała z n.ie- 
go d.z,lcla j autorów. I w ten 
sob może nie zawsze n--,„n->vsi ■
do^ końca oceną kogoś igiagrodzi1 
a kogoś ukarze, by po jakimś cza- 
sie stwierdzić jak wiele zależy ód 
P-1-z..ypadiku. A teraz śpi iakbv 
wadziła zapaśniczą walkę z f 
drą. Tak bardzo ehcialem ó ni ' ™y§^^la-łem, ą£ by^to 
ne, kiedy była tak daleko od.-Htn 
na o nieskończoność wvó<J ‘ 
Jak to . robie? Matową/' 
pamięci,..ezy ws.po« te X 
chwile, kiedy stwierdzi 
jak olśnienie, jak ńai.óhr>-1<}" ■n'ae'e 
chce się żyć

j3 
mogłem się r.,,„

W óozr^Zbi, 
i nam jakach 1 
bym był w

■ glem się ruszyć ®>it
Czy t” by 'Si 

Tylko sen? A,u C IslU 
petae bl isko> U
^ziemiiw’^^ 
Jem skrzydeł 
bie w górę biM|,ej!er» 
kole, nie 
kać, przede
> dopiero na sa^W 
rza wyłonił się , „ Sn 
Pomó-nający 
Stern i biegłem 
rowki, pr-zede 
Przeskakiwałem J Z11 

. sobą słyszałeś 
bieg em do pierwszy?« 
zamknięte, następn. 
glem do końca 
mną była już tylkoS 
walem ją bbjąć, aIe 
la -mi się z rąk. pr2 ' 
cami do niej i dop.^^ 
zobaczyłem kwadrans 
trzymający stroPi 
za nim. Słyszałem jak J 
•na cos do mnie mówić, 
do gardła, jakby i ono che; 
dostać się na zewnątrz. W 
•korytarz, rzucili się 
drzwi, wyważyli je i 
kopnięciami. Usłyszałeś jj 
krzyk, ta-k jakby 'kogoś J 
ze skóry. Poznałem glos

— Dlaczego mnie, -i 
mn-ie? Ja tutaj jestem sefaj 
ja tutaj z obowiązku, ja ś 
strajkuję, ja tylko pilnuję; 
go mienia, a wy mnie L« 
jak buntownicka. Dlaczeg 
wiedzcie, dlaczego mai? 
tową-rzysze milicjanci? <

Wyjrzałem zza filara i a 
łem sekretarza klęczącej 
oknie i rękoma osłaniając? 
wę, a dwóch mundurowyaj 
tało go długimi białymi 
chwili przerwali zabawę & 
li do kolejnych drzwi, abp 
ważyć. Zobaczyłem 
przed nómi gruby nadsit^ 
mógł biec, masa ciała 
-mu wyraźnie poruszanie 
natychmiast znaleźli^? w 
i podwójnie obdarzyć 
ta-mi. Krzyczał, że to go 
taj nie ma żadnych s n 
a jest sam dozór, 
z obowiązku, zebj , 
rozleciała.

.Nagłe niespodziewanie 
stkich wybiegi szybko 
rowki Jan, a za n»a j 
k-tory tezymal 
cii on ni-m w duże ck. » 
leciało Się na dt<^e3 
przez tę otwartą} i 
przeskoczyli »a “ 
na świeżą, nteiaj £l 
kupę żwiru. Ą ja ’ -3 
stałem na końcu 
tarz podniósł się, 
zobaczyłem kre";_ 
czając się w m 
spojrzał mi w 0CZ:.!rze!i! 
dział. I wtedy dd^ 
dy chłopiec, kio- ' 
ka natura nie d 
niego był ‘jo P< 
na niego, uder J w ,> 
i wtedy skiero^e.^ 
nę, przymierza -•' le!)i£ 
się za filarem- 
ko do okna, oo ,rf*( 
w tym kierum<u’ grs<R 
dlk‘U p.ui>lic®e’°:„(Ai^ 
gę, zmienić dli
eząłem biec W ® 
ny, ale on 
mnie, więc prż
bilem
o-ń zdezorie-n‘v• jjUfS
znier-ticihot®’’.
końcem 
plecach, Pcezb,jdo! 0 
Boże jak to P* m 
etena, M
tern na k''ipchv 
sapiące OddeC7'ją 

wwi i nie po- Przede 
stę na uciccz- kalem prze® Ł

warto zyć. 
Nigdy się o tym me mysia o, żyło 
sie tylko, dobrze się żyło, to zna­
czy że nie nie bolało, a to .znaczy 
tyjiko, że żyło się niepewnie, bez 
tej świadomości, że Magda jest pię­
kna, że ona mnie kocha i warto 
dla tego żyć... . .... „

Kopalnia zaczęła s-ię budzie. Z 
kory tarza dochodziły głosy. Ludzie 
rozmawiali, a rozmowy ich pomie­
szane ze sobą -przez szpa-i y w 
drzwiach przenikały jednostajnym 
szumem dó środka łaźni.

Ubrałem się i wyszedłem na 
oświetlony korytarz. Wyznaczeni 
przygotowani byli do zjazdu. Nie 
zjeżdżałem. Co będę robił? — my- 
ślalem. Wszystko co tutaj było za­
drukowane, zdążyłem już przeczy­
tać. Spacerowałem pomiędzy fila­
rami i czułem się tak, jakbym od 
kilkunastu dni leżał w szpitalu. 
Jak długo jeszcze będzie trwał ten 
niekończący się absurd walki kla­
sowej w klasie.? Jak uczniowie, 
jak pensjonariuszłki na siebie się 
obrażają. A teraz .ten konflikt, a 
teraz to starcie, tyle ludzi i tyle 
poglądów tak jakby walczyli o coś 
naprawdę istotnego? Talk jakby



Strony wiernych i duchowiensiwa 
stwierdzał z bólem, plącząc: „Jak 
dobrze, że jesieni tako siary, żc 
śmierć się zbliża. Nie mógłbym 
żyć spokojnie widząc, jak kryty­
kują Kościół i rozszarpują go jego 
własne dzieci”.

Jednocześnie żywił dla tych 
dzieci Kościoła do końca wielką, 
ofiarną miłość. Dla nich, dla do­
bra ich dusz chętnie cierpiałby 
więcej niż wycierpiał w swym ży­
ciu. Oto jak lapidarnie i przejmu­
jąco sumuje swoje życie, wszyst­
ko czego pragnął i pragnie:

„Pracowałem i pragnę. praco­
wać; modliłem się i pragnę się 
modllić; czuwałem i pragnę czu­
wać; płakałem i pragnę ciągle 
•płakać za moich braci wygnań­
ców. Pragnę jedynie kochać, cier­
pieć... spalać się za wszystkich, z 
Tobą, o Panie, na krzyżu!”.

Ileż burz i cierpień moralnych 
przeżył, notuje O. Alberto d’Apo- 
lito, w cią.gu długiej swej ziem­
skiej drogi O. Pio! I choć pocho­
dziły one od władz kościelnych 
łub zakonnych, nie wpłynęło to w 
najmniejszym stopniu na jego 
przywiązanie do Kościoła. „Dla 
mnie — mawiał O. Pio — po Je­
zusie najważniejszy jest Papież”.

Enrico Medi, duchowy syn O. 
Pio, wspomina, że kiedy za ponty­
fikatu Piusa XII wybierał się z 
San Giovanni Rotondo do Rzymu, 
O. Pio poprosił go: „Ęnrico, kiedy 
Ojciec św. przyjmie cię na au­
diencji, powiedz mu, że z naj­
większą radością oddam za niego 
swe życie”. Usłyszawszy te słowa 
wówczas już bardzo chory Papież 
od rzeki Medi emu:

„Nie, profesorze, proszę podzię­
kować Ojcu Pio... teraz jego życie 
jest potrzebniejsze niż moje”.

Kiedy w kilka lat później tenże 
Medi wybierał się na audiencję do 
papieża Pawła VI, O. Pio znów za­
ofiarował się Następcy Chrystusa: 
„Enrico, powiedz Papieżowi, że o- 
fiairuję za niego moje życie i mo­
dlę się za niego bez przerwy, aby 
Pan zachował go jak najdłużej dla 
Kościoła”. Zaś na/ kilkanaście d<ni 
przed śmiercią zdołał jeszcze na­
pisać do Pawła VI list, przepojony 
miłością i najczulszym synowskim 
oddaniem.

„Wiem, że serce Waszej Świąto­
bliwości głęboko cierpi nad losami 
Kościoła... zwłaszcza z powodu 
braku posłuszeństwa ze strony 
niektórych katolików i kapłanów* 
wobec nauczania, jakiego Wasza 
Świątobliwość, wspomagany Du­
chem Sw. w imię Boże, nam u- 
dziela. Ofiaruję za Waszą Świąto­
bliwość moje modlitwy i codzien­
ne cierpienia...”.

ZAKAZUJĘ CI UMRZEĆ
Skrupulatność w przestrzeganiu 

reguły, zaleceń przełożonych, roz­
winął O. Pio w stopniu wręcz do­
skonałym.

Rankiem, zanim zszedł do za­
krystii, by przygotować się do od­
prawienia Mszy św. oraz wieczo­
rem, przed udaniem się do swej 
celi, przychodził do przełożonego 
po błogosławieństwo.

Kiedy zabroniono mu rozdawa­
nia obrazków z autografami, 
przedmiotów osobistych: chustecz­
ki. rękawiczki czy kawałka ban­
daża, przesiąkniętego krwią, ener­
gicznie bronił się przed oblegają­
cymi go ludźmi, natarczywie usi­
łującymi zdobyć jakąś pamiątkę 
od ..cudotwórcy”.

Kiedy otrzymał rozkaz zakrywa­
nia ran i niewy stawiania ich na 
widok publiczny, dokładnie owi­
jał je i naciągał na dłonie ręka­
wiczki. Zdejmował je tylko pod­
czas sprawowania Najświętszej 
Ofiary, ale wtedy poranione dło­
nie okrywały długie rękawy alby.

Odmawiał każdemu, choćby naj­
bardziej zaprzyjaźnionemu, kto 
prosił go o pokazanie stygmatów 
— chyba, że proszący miał na to 
zezwolenie od przełożonych zakon­
nych.

(Cdn.)
IRENA BURC11ACKA

ek3rz duszy *

o wiel- 
prawdziwie 

życie małżeńskie, 
uzeniu współmał- 

ofiarnym znoszeniu

nfe Tabor' ,J<aUS Poznaczył ci 

Sie eS , a Jórze TabM- szuka

-

O. Pi,0 Wieie razy mówjl 
,el lasce, jaką jest 

chrześcijańskie ż.,„;v 
polegające na służeni 
wśzv°«i?-' ś karnym znoszeniu 
wszystkich nieprzewidzianych cio­
sów 1 bolesnych często niespodzia­
ni’ Y-Ja,kle obfituie życie dwój­
ka Judzi. W rozmowie z Giovanna 
poświadczył, jak wielką godność 
wiązi w sakramencie małżeństwa, 
wymagającym ofiarności, siły, sa­
mozaparcia i oddania równych 
tym, jakie były konieczne na Kai-' 
warii.

POSŁUSZNY W SPRAWACH 
DUŻYCH I MAŁYCH

„Jestem synem posłuszeństwa” 
lubił powtarzać O. Pio. Posłuszny 
nigdy się nie myli. Nie można po­
dobać się Bogu i uświęcać się, nie 
będąc posłusznym”. Współbracia 
zakonni wspominają, że często na­
woływał ich do posłuszeństwa 
rozkazom .przełożonych. Biada te­
mu, kto śmiał krytykować ich 
działalność lub zarządzenia! Nie 
pozwalał też nigdy na najmniejszą 
krytyczną uwagę na temat suro­
wych poleceń władz kościelnych 
względem niego samego. Jeśli mi­
mo to ktoś coś mówił, on milczał
i odchodził. Zdarzające się w kla­
sztorze zatargi i nieporozumienia" 
zawsze zalecał rozstrzygać przez 
dialog; wyjaśnienie i pokorne pod­
danie się.

Ubolewał, gdy dowiadywał s,ę, 
że swarzącę się strony powoływa­
ły się na jego zalecenia lub rady, 
udzielane w najlepszej wierze, me. 
bez pełnej znajomości .-.prawy.

„Radzę według tego, jak mi 
przedstawiają sprawę. Je-li kła­
mią i mówią coś innego, niż icst 
w rzeczywistości, to nie moja w- 
na. Ileż słów wkładają mi w usta! 
Ileż rzeczy każą mi mówić, rze- 
czy.- o których nawet nie pomyśla­
łem. Posługują się moim imion :cin 
dla własnej wygody, dla własnych 
interesów”.

W NIM ŻYĆ I UMRZEĆ
O Pio szczerze i gorąco przy­

wiązany do Kościoła, zawsze na- 
. wet w na.jt-rudniejszyeh chwilach, 
powtarzał,, że chce w mm zyc i 

, umrzeć. Kiedy w latach sześćdzie­
siątych w okresie Soboru, Kościół 
zalała fala kónteslac", płynąca w

razy zastanawiano 
o „tajemnicy’

ludowi 
ży.wo-

wadzono do nic- 
.-L chorego bieda- 
" P J- c>CzK° .jawi! O- P1O> 
A $ pienia, tyle bólu 
ę, tfle c‘ n-uszony uściska! 
•' Jeści3," swoich modli t- 

ze smutkiem wy- 
iS AP0'? chor6b! Ilez °!er- 

LwJ.ść na mnie fier" 
k’ **'• powieka”- ch^fy 
'/ ie2° Jz o. P" Przez,‘kl!’ V f cięiko cierpiał na 
>3 i 6at sśnionc dolegliwości. 
■;> kl°ry 
> ■ rńi3 f°«e ..żertwą" spala- 
ó ias)'"’a’ ,,:u miłości do Boga 
A . w °=" grzechy i cier- 

& ^!c kierownik duchowy 
lii J^tino da S. Marco 
Al °’ „ozostawil jedyny w 
l A i"iS ■, zapis,- zawierający 

młodego wów- 
' nokiem. Działo się
- ;iaP,-do?ze kapucyńskim w 

r Bracia zakonni 
modlitwy 0. Pio prze- 

-7 często w ekstazy. O. 
,a do celi O. Pio 

w chwili gdyten’ n?e. T 
Bie słysząc mc dokoła, 
W ekstazie, a z jego ust 

: j^aly zię słowa. ktore °" 
Lzaraz zapisał:
Łu polecam Ci tę duszę... 

".'^'nawrócić ją, jesteś tak po-
• ; 0 Jezu, P°^am Ci tę oso- 

btóć ją,zkaw te- Jeśli trze-
i^arać ludzi, ukarz mnie... cie- 

z tego. 0 Jezu, nawróć te- 
wieka... możesz to uczynić, 

;^i»&chmocny. Ofiaruję się 
^5'i niego...” Z tych zdań, nie- 

bo notujący nie słyszał 
fej/leda jakie słyszał O. Pio, z 

ąlegań i próśb możemy so- 
.;-?>razić całą rozmowę.
Ł-ijtwy, prośby O. Pio miały 
.'?;pcoś z prośby dziecka, któ- 
?l.?iUstępuję aż otrzyma od oj- 

rzecz.
; =■“ ziesięć lat później O. Pio
• ^-^al: „Jakiż jestem biedny!; 
■ ! -)gę znaleźć odpoczynku ani

pienia w rozpaczliwym pra­
li śz; zdobycia wszystkich braci 

Pożera mnie pragnienie 
^hpffibraci...
-J.rjstko streszcza się w jed- 

iś. miłością do Boga i mi­
lo bliźniego. Ileż to razy, by 

, : zawsze, zdarza mi się mó- 
".'J.łSu przebacz temu 
]T^’;kreśl mnie z -księe

co 
. ..... O. Pio, o-

cale jego życie. d<ziała- 
i^jpsMat. Była nia niewątpli- 
j^cpdlitwa. ciągły dialog z 

Uk^yżowanym, z 
$w- Franciszkiem o- 
St-°rem- O. Pio był 
mistrzem modlitwy. 

C-Z<''s'"0" re jest ona naj- 
■'■kn3' k'UC2em otwierają- 

;1 f. ęe ooga.
°ica p>°. Pisze jego 

'■"■/ćf Araerto d’Apolit-0," ten 
<KCZUWa^ Pctrzebę mo- 

‘ Src’a duszy na Boga, 
|;k>nv" Z Nin? iak z Przyja- 

"' śiów' | Jaią£y do klasztoru 
zjednoczeni w 

:p’( ''i>r-l'l’-Wy Z -0, P"° czuli, że 
>a <i,la ’m ąpokój i radość. 

lpn niezwykły ^&‘ąSania !a'Jzi, tyeh 
n: ‘‘Vr.acal.v regularnie 
' Już ntnn2 szuka-

'■K ^iela”^ fCu<5.otwórcy” nie 
///>■IwK- .z dawnymi rana- 

' e spokoju i radości 
i?;.'lk°e4id!2OŻna £ic hytó 
1 dia.i0„dał>re' modlitwy, 
'"('li Mo , °®J z Bogiem, za- 

-J aż tv? WsW‘^im. Tyj- 
d e> Reszty dokony- 

4" UlTr’ CI P°UCZEK! 

Js J: ttzani. oddana córka

duchowa O. Pio, W2vtap„.
ich wspomnieniach wle'e jX7ad 
zaleceń a j^oO lau,a ia.\ze upomnień Z, tych ostatnich dotyc”y?0 
nv któraś ^™ienia Gi^n- 
~ ’a Przystępowała do 3ikrSCdZi 

tu Pokuty bardzo często - ośkar" 
żula się o każde n«jdęobXis e 
przewinienie. '^jsze

Te oskarżenia powtarzały sie 
c.ągle, mimo że O. Pio jako wy­
trawny kierownik sumień wiele 
razy prosi! ją, by nie zadręczała 
się takimi drobiazgami, pokłada­
jąc większą ufność w hojnym mi- 
losierdziu Boga. Któregoś dnia 
zniecierpliwiony, zagroził: „Jeżeli 
nie przestaniesz ciągle powtarzać 
tych samych grzechów, zobaczę 
cię, gdziekolwiek byś była i wy­

mierzę ci taki policzek, że zapa­
miętasz na cale życic”. Penitentka 
pczyrzekła poprawę, ale nie trwa­
ło to długo. Towarzysząc mężowi 
w podróży do Neapolu wstąpiła 
do kościoła ojców misjonarzy 
Najświętszego Serca i podeszła do 
konfesjonału. Pod koniec spowie­
dzi, zapominając o przyrzeczeniu 
danym O. Pio, ponownie oskarży­
ła się o drobne, nieistotne uchy­
bienia, które już tyle razy wyzna­
wała. Otrzymawszy rozgrzeszenie 
uklękła pod głównym ołtarzem 
i zatonęła w modlitwie. Nagle ja­
kaś niewidzialna dłoń wymierzyła 
jej taki siarczysty policzek, że aż 
siedzący w konfesjonale misjonarz 
wychyli! się, by zobaczyć, co lak 
plasnę-lo. Ale widząc tylko klęczą­
cą przed ołtarzem niedawną swą 
penitentkę, cofnął się w głąb kon­
fesjonału', pogrążając . się w bre­
wiarzu.

Kiedy Giovaima odwiedziła 
znów kapucyński klasztor w.-San 
Giovanni Rotondo, rzekła do O. 
Pio: „Dotrzymał Ojciec obietnicy.... 
Jakiż' to byt mocny i bolesny po­
liczek! Nigdy go nie zapomnę. •

„Zapewniam cię, usłyszała $dP°_ 
wiedź, że jeśli będziesz vj kolko 
wyznawać te sarnę winy, otręv7 
masz drugi, jeszcze mocniejszy mz 
tamten”. . .

Odtąd Giovanna z więKSzjm 
wvczuciem dokonywała rachunku 
sumienia, nie ośmielając się po­
wtarzać nieistotnych y"
NIE TABOR LECZ KALWARIA
Kiedy Giovanna była młodą 

-dziewczyną, wahała się. czy ’* 1'c 
• wstąpić eto zakonu. Zapytała o ra 

dę O Pio, a ten. ku jej 
niu Odparł: „Nie ma o tym- m«
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Ludzie wysyłają na

CO
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Kaszpirowski, tak jak na kon­
ferencji prasowej, pozwala ze so­
bą rozmawiać. Ludzie zadają py­
tania i wygłaszają najrozmaitsze 
oświadczenia. Na dwu seansach,

nie.- Miał, jak 
się

romansuje z nimi.

mógł powiedzieć: poczuli ulgę po 
moich seansach. Naturalnie, cho­
dzi tutaj o seanse telewizyjne. Nie 
mamy jeszcze pelngo obrazu zda­
rzeń z jego ostatniej wizyty w na- 

. szym kraju. Ale mamy szczątka- 
- we dane od osób, które przynio- 

■ sły z sobą na salę Hali Ludowej 
świadectwa .lekarskie o ustąpieniu 

. jakiejś' choroby lub o znacznym 
złagodzeniu.

ANDRZEJ WRZOS 
których byłem uczestnikiem, ko­
lejno podchodziły do mikrofonu 
kobiety, ale także podchodzili 
mężczyźni, a nawet pojawiały się 
dzieci, i każdy miał coś ważnego 
do powiedzenia. Co? Oto tylko 
kilka przykładów: „Miałam ope­
rację kamienia żółciowego. Po pa­
na seansach nie pozostało śladu 
po bliźnie.” „Zniknęły mi blizny 
P° cesarskim cięciu, po porodzie.”. 
■•Miałam guz na ręku. Zniknął.” 
„Byłam chora na sinicę nóg i ó- 
puchliznę. p0 trzech seansach 
wszystko ustąpiło”. „Miażdżyca 
serca. p0 seansach ani śladu.” 

na' s^rCa po 0Peracji. Znik­
nęła po dwu seansach.” , Przez 
piętnaście lat ciężko chorowałam 
na tle miażdżycy. Cierpiałam 
sil aZ ue b°k glowy- Teraz czuję 
rurę ”MÓj ZięĆ- lekarz chi-
na dawał żadnej szansy 
dwu nn enie gU2a' GUZ ^Stąpił po 
awu pana seansach”. I tak dale i i tak dalej. Kolejka przy mikro 
ma"* wd‘Uef - WieIU Paeientów łrzy- 
potwTerd! Papiery' dokumenty 
potwieidzające wyleczenie. W wie- 
raz tłum wzruszer>ie. radość, nie- 
źte wZ,ny PłaCZ’ Dzieck0’ klóre 
Ale... “ na oczy- teraz widzi.

Najpierw wywołuje to rozbawie­
nie, potem zdziwienie, aż w końcu 
człowiek puka się w głowę i pyta, 
no dobrze, dobrze, zabawa zaba­
wą, ale kiedy będzie leczenie. Mi­
ja już godzina, a Kaszpirowski 
opowiada tyle zabawnych, nieraz J 
bulwersujących zdarzeń, a ludzie 
czekają na seans. Kiedy zacznie 
się seans? — muszą się rodzić py- 
. j‘a- 1 rodzą się. Kaszpirowski 
jednak dalej snuje swoje opowie­
ści o tym, jak zaczął swoją pra­
cę, wiele miejsca i czasu poświę­
ca swoim prześladowcom, prze­
ciwnikom, nieraz dotkliwie i zja­
dliwie ich ukłuje, raz niemal rzu­
cił przekleństwo, ale szybko zapa- 

ował nad sobą i powiedział, że 
był zdenerwowany, co — jak wi- 

~ i Psychoterapeutom sie 
zdarza Opowiadał więc o swoich 
mostach czy telemostach między 
Moskwą a Bułgarią i leczeniJ po- 
pizez znieczulenie telewizyjne Je- 

'czulałk mozna Powiedzieć. Znie- 
przez tele0wlz7anyCht pacientów 
■j tz telewizję i Są to. ,
dzie przechodzili operacje■ i ± 
zwvkle'ak Piosenki. Nie_
bajka. ' APera Kaszpirowski ma na 
r»yza^^ho^h 

to dla mego szczególna radość '

Kaszpirowski czuta i 
Polakiem. Płynie L, SlĘ trochę 
krew. Jego matka 1X> n‘m pa!ska 
t>y’a za granic^apk °i^ifln‘gdy 
n‘e do Polski, v Kn‘ la Wlaś' 
Przebywał we w7np>„ Zpirowski 
bzie, gdzie bvl „„ la1Wlu.- Wśzę- 
nzdrowionyćh5 W Ppok„aTl Wielu 
dał taką liczbę) 850 fT po' 
odczulo ul«ę nn ■ tys’ Polaków- 
Pomyślcie, 850- tysięcy” Tseans?ch- 
pacjentów czy ° nVe 20Setk‘ tysięc7luXet oUtiTó s<2 

° kt°rych

chorych. Wózki inwalidzkie wy- 
petaiały przejścia między sektora­
mi. Nie raziła w końcu wcale me 
niska cena, 45 tysięcy złotych za 
bilet Rozmawiałem z ludźmi, kto- 
rzy przybyli do Wrocławia zLe­
gnicy, Jawora. Zielonej Goij, z 
okolicznych miasteczek i wsi.

Kaszpirowski zachowuje się na 
scenie, jakby prowadził spotkanie 
autorskie. Opowiada, żartuje, śmie­
je się, dowcipkuje, przekomarza, 
schodzi z wysokości na ziemię i 
wkracza między lud, nabożniej. z 
przejęciem go słuchający. Kokie­
tuje dziewczyny na widowni i na 
oczach

duję, kiedy wiem, że mójJ 
daje z siebie wiele wysiikd 
dzę talent pacjenta... Ale n»j 
rajmy się zrozumieć, co się n, 
na tej sali, w trakcie za 
Chcecie jakiegoś specjalnego ss 
su, czekacie, kiedy się on 
a on się dawno zaczął. Już ia 
jesteście pod działaniem tś 
sil.”

Ponad cztery tysiące Wiś 
cha tego ze zdumieniem. Ciihi 
na seans, Kaszpirowski roina 
bawi się, opowiada, pacjenci ® 
rzają się, a seansu niemili 
się okazuje, że seans już jstj 
ko go jakoś nie widać. Kasip> 
ski nie zakłada zaczarowanej 
pelusza. Nie bierze do ręH? 
gicznej laski. Nie szepcie M l 
Patrzy szeroko otwartym.M 
na widownię i coś tam sjtew , 
śli. Ale nie! Będzie też 
kształt prawdziwego seaMłj| 
to tylko forma satysfakcji M 
czekujących? 2eby wieon-l 
byli jednak na seansie, a - 
spotkaniu autorskim. |

Kaszpirowski każę 
usadowić. Lepiej, ze • 
usiedli, bo mogą się z . 
czy nieoczekiwane. .«| 
wstać i iść na scenę, gj-iil 
pirowski. Lepiej WKJ 1 
zamknijcie oczy. 1 - ssbjg: 
oczu, to już coś z nl "j-nrii 
wymarła. Ludzie z . | 
Ale nie wszyscy, s
Niektórzy chcą JC“ 
Kaszpirowskiego na J 
stwie. Ale Kaszpiro 
sfornych. krzycz. . tu ć J ' 
oczy. Przyszedłeś s i
Pacjent coś tam Je» <
je, ale w
Kaszpirowski liczy. w cs.j ł 
mówi, i mówi, z f‘4 i
to nieważne. ,w®z jJjzie 
się nastrojowi. I G',,1.
dają. Zapadają « . stoiJM 
budzą, Kaszpiro jo 
nie. Pacjenci bi^ (j 
siace wyciągnie „hoteł^li®'! 
chce dotknąć <<
tylko psychoteral* ft.yC1S«j, 
samowity! Tysią trZoiiei 
rak! I te oczy "P* 
pirowskiego. M b)aga jK
mnie uratujesz?! I
rżenia! I te i <
ufne! / ul ]

kiCzy Kaszpiro^^i^, 
daje ludziom tyC\ 
bardzo dużo. jadu*. 
czasach, gdy ‘c. oie ’ |tJł || 
mało... Gdy jm111^ 
ich czeka J«tr Lur„pic- 
to, czy żyją ' ,.5|tl ) 
meryce. K??z?*lłirO"'skł j|L-- 
psychikę. Kaszl
czy... Ł

Trudno od razu jednoznacznie 
odpowiedzieć na lak zadane pyta­
nie, ponieważ nikł, o ile mi wia­
domo, do tej pory nic przeprowa­
dził głębokiej i poważnej analizy 
zjawiska, zwanego Kaszpirowskim. 
Nie można więc powiedzieć, żc to 
wszystko, co się słyszy o Kaszpi- 
rowskim, to bujdy. Tak samo, 
jak nie można powiedzieć, ze 
Kaszpirowski oszukuje, mami czy 
mydli oczy.

Można znaleźć tysiące ludzi cho­
rych, cierpiących, którzy po sean­
sach Kaszpirowskiego nadal po­
zostali chorzy i cierpiący. Gdyby 
jednak ktoś wyciągnął z tego 
wniosek, żc Kaszpirowski, to buj­
da na, resorach, zrobiłby to nie­
uczciwie, nierzetelnie. Wyglądało­
by to tak, jakby ktoś powiedział, 
że nie spełniły się jego modlitwy, 
więc Boga nie ma. Porównanie 
cokolwiek za wysokie, ale wyni­
kanie logiczne podobne. Tysiące 
ludzi przychodzi na seanse po­
wtórne czy kolejne, żeby przeka­
zać Kaszpirowskiemu swoje po­
dziękowanie za to, iż wyzwolił 
ich od bólu, lub za to, że spowo­
dował wycofanie się, jak się Wy­
dawało, jakiejś nieuleczalnej cho­
roby. Jakże więc można wątpić 
w coś, co jest faktem? A' jakiż 
to fakt? — zaśmieje się szyder­
czo niedowiarek-. Ano- taki, że 
przychodzą ludzie z pełną doku­
mentacją własnej choroby i wy­
leczenia tej choroby po jednym, 
dwu, lub większej ilości seansów 
Kaszpirowskiego. Dokumentami 
tymi zajmuje się teraz medycy­
na. Bo zjawisko jest poważne' i 
nie wolno go lekceważyć. Ale mo­
że to ludzie sami się leczą?

Kaszpirowski ma w Polsce swo­
ich wiernych, jakby to powiedzieć, 
sympatyków. Mało! Współwyznaw­
ców! Zaliczają się do nich i tak, 
zwani przeciętni ludzie, i uczę-' 
ni, lekarze, artyści. Podobnie jest 
na całym świecie. Kaszpirowski 
stał się, chcąc tego czy nie chcąc, 
międzynarodową gwiazdą. I zdaje 
się, że przywykł nawet do tego. 
Boję się, że nieco się zmaniero­
wał własnym, powodzeniem, ale 
może to moje złudzenie. Nie wi­
dać tego wyraźnie, lecz gdy się 
dokładniej posłucha tego, co mó­
wi teraz i porówna się do języka 
i stylu sprzed kilku miesięcy, moż­
na dostrzec jakby pewne elemen­
ty pychy, czy pyszalkowatości. To 
nieco razi, lecz nie odbiera mu 
wielkiej sympatii. Bo w sumie 
Kaszpirowski sprawia wrażenie 
sympatyczne. Potrafi być surowy, 
ostry i kategoryczny. Ale potrafi 
także być zabawny, dowcipny, kro- 
tochwilny i nawet jakby lekkomyśl­
ny. Obserwowałem go przez dwa 

. ?eana,e v;e Wrocławiu, a wcześniej 
kilkakrotnie w telewizji i po tylu 
spotkaniach mam prawo mieć ja­
rl taki pogląd na jego zachowanie 
■ na jego działanie.

Kaszpirowski budzi ogromne e- 
mocje. Zaciekawia, fascynuje, nie­
pokoi, denerwuje, sprawia wraże­
nie maga i prostaczka, wielkiego 
Pana i prostodusznego. I dopraw- 
oy nie wiem, czy świadomie ry­
suje swój .wizerunek w ten spo­
sób, czy rzeczywiście eksponuje 
swo,e cechy wewnętrzne, nie wie­
dząc o nich za' wiele. Byłoby jed­
nak dziwne, gdyby psychoterapeuta 
nie wiedział, kim jest i jak sie­
nie przedstawia. Ale zostawmy 
dociekania charakterologiczno. Po­
patrzmy na Kaszpirowskiego'. po­
przez jego czyny i działania.

We Wrocławiu odbyły się trzy 
seanse. Wielka sala Hali Ludowej 
b^fe2nZ!,Ca . CZtCry tySiElCe ludzi; ■ 

.była przepełniona za każdym ra­
zem do ostatniego miejsca. A na 
dwu pierwszych seansach nie 
*’SZ zmi^cili się w krzesłach.

Tłumy waliły, chcialobv się n0 
wiedzieć, drzwiami i okAanii, po. 
Sni poll^a 1 oapci-viednie stra- 

w większości wy­
pełniały kobiety, przybyło sporo 
inwalidów, kalek, nieuleczalnie 

AIDS, ale musi u. 
dać. W każdym r° 
rych twierdziło ż„azi® SM 
fnę y. .Więc nu 6 “SM 
może cofnąć, Co 
kobiet mówi o Wy?e' 
1‘wej choroby
Wszystkie dziękujW 
mu Jakiś dowćipniSl>»M 
mikrofonu i Oznk- W?® 
na ręku duż $1 
mam. Wierzycie 
prowokacyjnie do sal7%®

Kaszpirowski rear„ ‘I 
Lepiej nie Wzywać!?® Hsl 
wi. I zaczyna7 dalej^J' 
wie, ze ma wielu ŁlS® 
tyków a jedna pacj^k^ł 
piona przez jeg0 *™ka. kJ 
teraz po całym ZwL-SW 
ckim i krzyczy teM 
to oszust. A tyle mu 3

Ludzie wysyłają „a 
ma. Czy można Wyie<7 
Czy dziura w sercu da «. 
pic? Kaszpirowski znów? 
czy, że on nie jest c ™ ? 
Ale ma dowody na to 
się nowotwory piersi’^? 
zakrzepy, ciężkie roone , 
wrzody, polipy. „NajWaź[J 
moim osiągnięciem _ 
ważnie - jest to, że wita J 
wosci człowieka. I bardio rA

czXWsteŚdnzeą’cyjakitStar3Zy ^Ż‘ 

dzie m Pierwszym rzę­
du 'minu?™?nie 1 dwu<iziestu pię- 
krofonu 7 ? p°dchodzi do mi- 
woła: i i zdenerwowanym gloj^m 
‘orej’ godzinvU? Sledzę bIisk0 Pdi- 
bie żadnej poprawy U Sie~

stwardnienie Ch°ry
cz-v- Sa^d^no PrZ<?Z chwi,<l mil- 
sk° spokoj^ymP‘^u' Kaszpirow- 
ze nie wsżystkie tlumaczy>
14 śię. On ni o .choroby .wycofu- 
t^ie^Coru^. inne r-^-0 -iedne 
^bPi-ypadki wy-eoTam-a S

tłumu



sr"

30 maj* br. dobiegły 
rf Pilkarskicj cks*
L Z»»W»u nie >'- 

i >"W kolcjec prze-
• te «<« ,nańskic?o Lecha. Ale

^ trenera Stanisława 
atak GKS Kato- 

Cie** AzrejC wiceltelcra. I choc 
& “*kibiców były ostatnio wię- 

trzeba powiedzieć. iz wy- 
przez bcn.am.nka z Lu- 

’>»«, niccmistrza Polski, pre- 
'in»lr " występ*nii w Pucharze 
m>o"an^ . wielkim, nie boję się 
W^iedrie ~ his‘«rycz.'!ym 

/arłebia. Przypommjmy 
okcrsfnl ndy przed kilku laty 
>■ klubowi zdradzili, iż ma- 
d.i»l»w ,i» europejskie puchary, 
ni itf„«cz pr»s<; wyśmiani. A 
.^' mrzonki siały się faktem, 
dtiś |e

■ . mi mecz na GOS-ie z kra- 
' 05V Wisłę nie byl porywają 
W** .łowiskiem. Lubinianie po- 

Sy futbol między 5 a 25 
‘^i/spotkania. kiedy to stwo- 
|®|WL,V stuprocentowe okazje 
^‘Lłrzeienia goli, ale uniemożli-
* ’ to doskonale broniący Ja- 
*? Bobrowicz. Zmusił go do ka- 
c?,Lpi dopiero w 48 mimice 
pl?Zeier. który oddał mocny 
A^vzyjnie mierzony strzał z 18 
■S Wyrównanie dla krako-

padlo po szybkim kontrata- 
, w 73 minucie, a zdobyta przez 

Lińskiego bramka obciąża kon- 
” Krzysztofa Kosza-rskiego.

Remis, jak uznali trenerzy 
Adam Musiał i S. Świerk, nie 
krzywdzi żadnej z drużyn.
-Bli^o 11-tysięczna widownia 

gotowała. schodzącym z murawy 
wicemistrzom Polski, drużynie Za- 
głębia. gorąca owację. podobnie 
jak przed meczem kapitanowi lu­
bińskiego zespołu Romualdowi Ku­
jawie. który rozegra! w jego bar­
nach 300 spotkań, w tym w J li-

roz-

do
za-

.,Złotych 
„dobrego 

przed se- 
na temat 

na koniec 
„premiujące

^.141, strzelając - ,.E • . 
broncą - 52 choe jes.t o-

Dodajmy, a
Zagłębia jest nie tylk„"Z5u°Wa'nek 
Piłkarzem, o czym,dWk(maly™ 
czy zdobycie X nS'J *W’a'i- 
nie Piłkarskim 1989/90 ‘ 
Butów1, aie ma ta5tże 
nosa . Wypowiadając się 
zonom w ankiecie , PM” 
miejsca Zagłębia 
giywek napisał: „premiujące 
działem w pueharhch”.
„„7„/koro iuŻ nawięzujemy 
przedsezonowych prognoz, to «- 
uw?zm.y, iz żaden z lubińskich fut- 
bohstow nie przewidział, że mis­
trzem Polski zostanie Lech (naj­
częściej typowano Legię i GKS) 
ani tego, iż pierwszoligowe szere­
gi opuszczą Widzew i Jagicllonia 
(w glonie kandydatów do spadku 
najczęściej wymieniano Zagłębie 
Sosnowiec, Motor, Wisłę, a nawet 
Olimpię i ŁKS). Nie sprawdziły się 
tez zupełnie typy p. Leopolda Ila- 
bersacka z Poznania, przygotowa­
ne przez niego przed rozgrywkami 
wiosennymi na podstawie bioryt­
mów zawodników. Według niego, 
-kolejność czołówki miała być na­
stępująca: GKS, Lech. Zagłębie, 
tabelę miały zaś zamykać: Zagłę- 
bie S. i Motor.

Ale teraz sympatyków „kopa­
nej” w LGOM interesuje juź tyl­
ko jedno: na kojjo trafi Zagłębie 
w Pucharze UEFA? O tym dowie­
my się 15 lipca. Pierwszy pucha­
rowy mecz odbędzie się 19 wrze­
śnia. Wcześniej, bo 29 lipca inau­
guracja ekstraklasy. A w przy­
szłym tygodniu trener Stanisław 
Świerk podzieli się z naszymi Czy­
telnikami swoimi uwagami o mi­
nionych rozgrywkach i perspekty­
wach Zągłębia.

ANDRZEJ MARAN

Polska Miedź -

ile 
wręcz sytuacja w 

—.c na osiągane

leszcze nie tak dawno hala, przy 
“• Składowej w Lubinie podczas 

bokserskich pękała w 
Sac?' w czasie niedzielnego po- 

^głębia z warszawską 
rażak>1'v‘downia świeciła prze- 

WR pustką. O malejącym u 
(hiiaZai?teiesowaniu boksem decy- 
kaŁm'! lyle ce,ly biletów.
feroS!na wr°cz
_ J1’ k‘«ra rzutujer."

ków. z których aż dwa zakończy­
ły się w I rundzie, ale zadowolić 
mogły tylko nieliczne wałki.

Pierwsi na ring wyszli przedsta­
wiciele wagi koguciej. Lubiniami! 
Mirosław Kliś nie zląkl_ się Jerze­
go Ciechanowskiego, który przed 
tygodniem znokautował już w I 
rundzie brązowego medalistę mis­
trzostw Europy Roberta. Cibę i 
przez trzy starcia punktował- go 

- MIZERNIE
lewym prostym, co zapewniło 
jednogłośne zwycięstwo. w lel-ką 
niespodziankę sprawił przesunię­
ty do wagi lekkopol średniej Zbi- 
gniew Siwak, który wygrał. je,dno 
Se ze znacznie wyżej notowa­
nym na krajowych ringach Toma 
szem Dudą, mając nad mm' 
dowaną przewagę ws^kich 

randach Gwaidz-isiO w 
starciu otrzyma! napomnienie za 
przetrzymywanie, a w ~ był 
liczony do ośmiu. W wadze po 
średniej ^ka!! Rk-t ecz}-

M Ziom walk' Trener Mie- 
"'łstawió ,Sier me by! w stanie 
lików. n„ i nei dziesiątki zawod­
nego' i >.. . luzi°wanych Zgier- 

^01Ełczył chory 
f^ić rn,,„ ?• Znów trzeba było 
u'>iniatli‘' dy kadrowe, ale i talk 

Punkty walko- 
< tciakoJi^n'skiernu w muszej i 
^iast pk^u w lekkiej. Na- 
^5° Picśeikardia nie wystawiła 
t1®11 w Przeciwko Rudz- 

ą3k?węj. W ten sposób 
i.__PQję.dyn-.

sę- 
2:1.

Ra- 
sc-

ski i Tomasz Borowski. Niemal 
przez 9 minut trwała ostra 
miana ciosów. Więcej zadał 
zawodnik, gospodarzy i jemu 
dziewie przyznali zwycięstwo 
Walczący tym razem w wadze 
kośredniej. pięściarz Zagłębia, 
fał Bartczak od pierwszych 
kund zasypał gradem mocnych cio­
sów Piotra. Niewęgłowskiego, któ­
rego arbiter po trzykrotnym licze­
niu, odesłał w połowie J starcia 
do narożnika. W kategorii średniej 
■obejrzeliśmy żałosny boss w wy­
konaniu Zenona Swiderskiego i 
Andrzeja Ogonowskiego. O ile od 
311-le‘niego lubinianina. który koń­
czy już karierę zawodniczą (pod­
jął. pracę na dole, ale na prośbę 
trenera' Massiera, pospieszy 1 z po­
mocą zdziesiątkowanej drużynie), 
trudno wiele wymagać, to od ak­
tualnego członka kadry narodowej 
Ogonowskiego, miel.śny prawo o- 
czekiwać znacznie więcej, mz to, 
co pokazał w Lubinie. A z przy­
znanego mu zwycięstwa dwa 
do remisu gwardzista powinien s.ę 
wstydzić.. Wszyscy liczyli na wiel­
kie emocje i dobry boks w wadze 
półciężkiej, w której zmierzyli się 
Józef Stachurski ze Stanisławem 
Lakomcom. Obaj czuli j-espekt 

pizea sobą, co niewątpliwie wply- 
aęw-na poziom walki w której 
o zeezono remis. Wyda'e się jed- 
> ::k. iż bliższy wygrane, bjl lu­
binianin, który po dwóch remi­
sowych rundach, w trzeciej zada! 
więcej ciosów rywalowi, któremu 
ocnadto arbiter udzieli! napomnie­
nia W ostatnim pojedynku meczu 
spotkali się Robert Sawiński i U i- 
das Markiyicjus. Roślejszy i bar­
dziej rutynowany Litwin, broniący 
barw drużyny warszawskiej ruszył 
z impetem na młodziutkiego pięś­
ciarza Zagłębia, ale ten wcale się 
nie wystraszył. Sam zaatakował i 
gwardziście po jednym z zainka- 
sowanych ciosów pękł luk brwio­
wy. Sędzia, po konsultacji z leka­
rzem. odesłał zawodnika gości do 
narożnika, ogłaszając zwycięstwo 
lubinianina przez rsc w I rundzie.

Wygrana Zagłębia z Gwardią 
13:7 może cieszyć, ale nie powinna 
przęsła inać dramatycznego Doło­
żenia boksu w Lubinie Potrzeon.. 
jest szybka akcja ratunkowi M. 
że zainicjują ją nowo wybrani rad­
ni i prezydent Lubina. Kibice na 
to czekają i będą wdzięczni za 
uratowanie wieloletniego dorobku, 
którego nie wolno zmarnować.



Polska10
„ nieddkirwieniem serca, ustę- 
otomtowo momentu .pr.ze*r- 

pUJ : wU-ifeu Ctoarakterystyczme 
WTrówńież to, że towarzyszy mu 

ukucie braku powietrza, 
niekiedy nawet Wku. Lekarze ■ 

i Siaia so jako typ bólu dlawną- 
±o dusznicowego łub stenokar- 
Sego co uzasadnia używane 
Xto synonimy choroby wienco- 

- dławica bolesna - angina

^Trzeba pamiętać o tym, ze w 
Ofcołicy serca występują bardzo 
często bóle sioowodowane neuratgią 
międz-.'żebrową. bóle mięsni mię­
dzyżebrowych, bóle nerwicowe luo 
też zależne od zmian zapalnych w 
opłucnej, chrząstkach żeta«*yA 
i innych strukturach, z których 
zbudowana jest ściana klatki pier­
siowej. Są one zazwyczaj ostre, 
kłu j ące. promieniu j ące poprzecz­
nie w -śbronę łopa-bki i kręgosłupa. 
Występują nagle przy jakimś g-wał- 
-towniejszysn/ ruchu, skłonie czy 
skręcie ciała, niejednokrotnie u- 
nieruchamia j ą c wrę cz pacj en-ta, 
który boi się poruszyć, a nawet 
głębiej odetchnąć Często również 
schorzenia . jamy brzusznej takie 
jak: kamica żółciowa, zapalenie 
pęcherzyka żółciowego, choroba 
wrzodowa żołądka i dwuffias-tnacy, 
przepuklina przeponowa, zapalenia 
trzustki czy uchyłki przełyku mo­
gą dawać dolegliwości odczuwane 
jako ból występujący za mostkiem.; 
Nie każdy ból w okolicy serca mu­
si być związany z chorobą nie­
dokrwienną serca.

Rozpoznanie „wieńcowego” po­
chodzenia bólu w klatce piersiowej 
jest niezmiernie ważne, gdyż wcze­
śniej rozpoczęte \ leczenie po-zwała 
na zdecydowane zmniejszenie za­
grożenia zawałem serca.

włtęgo zamfatf^ 
wej przez r .-W 
w jego świetle )yP ł»ą.S* . 
dzycowe ; „r? .*>, ’ sB&f 
krwi do tej ezZ kW I 
serca, która przez Nf,
zaopatrywana Ra- H
puje postać bói<:w» „ 
rej ból dławiący „’***«. *3« 
ga gwałtownemu 
się rozrywający, 51 ż 
minut lub dłużej ' 
przyjęciu podjęzyfa,^ ;i
Skorbamtu Lub nitrJ™ -i
warzyszy mu dus^-^.-S J 
niepokój a nawet ki 5 ’®i<ł| * 
clą. Bóle o podobnj^^1 Mi 
ale o znacznie mniej.,, 
mu, krótkotrwale i w ’*!«! 
występują często na 
dwa przed zawałem j J’aenUl J: 
czas znaczenie obęrvó., i!”-l s' 
dających, J " “

Iwie pos-taae kfe;CBu | i
to posiać bólowa br4asB|,!ł**| 
jąca ostre schorzenia jam, fr<|ś 
nej. postać wstrząsów, ', f‘*|r 
ciężkim stanem ogólnym"oźM - 
meratu zachorowania, postać ajI* 
lu z zaburzeniami rytmu, 
nośnią krążenia i inne. Zdariai>ą| 1 
też zawały przebiegające 
wo _ w około 20 praenłart w 
pachtów, w pierwszych 
zawału- dochodzi do nagłego^, 
s-powodowa nego zatrzymaniea « 
ca lub wystąpienia objaw, ą 
gotania komór z ich chadyas 
nieskuteczną pracą skurczowa.

Pierwsze chwile -zawału i są 
pne s godzin?' to okres dramat^ 
ny-c-h zmian stanu chorego i li 
większego zagrożenia zgonem, 4ii 
koto 80 procent zgonów w wp* 
zawału występuje w pierwsie.i# 
bie choroby i dlatego tak «a 
jest uzyskanie’ jak najszytae®

Lokalizacja bólu wudmfo.

CHROŃMY SERCE

(Dokończenie ze sir. 5) roz-

mocy lekarskiej.
Gwałtowny ból

świecie. 
również 
żytek.

. o < 
technice, fizyce 
potrafiła z niej

■fciem, i 
fciem, 
równa 
10—15 
zawału

syłać ludzie interesujący się róż­
nymi dziedzinami techniki. Jury 
dysponujące pieniędzmi złożonymi 
na koncie nagrody przez Braun 
AG — nie przyznaje nagród?' w 
konkretnych specjalnościach, lecz 
typuje i promuje najciekawsze 
rozwiązania i pomysły.

Nagroda ta ma stanowić impuls 
zachęcający do dalszej nauki, śle­
dzenia zachodzących zmian w po­
szczególnych gałęziach techniki, 
skłonić do autentycznego i aktyw­
nego włączenia się w zachodzące 
procesy. Ma być również przy- 
czynkiem do dyskusji na temat 
jak należy kształcić młodą gene­
rację, aby nie tylko w krótkim 
czasie dogłębnie posiadła dotych­
czasową wiedzę o otaczającym 

ild., ale 
robić u-

Możną spróibować nakreślić syl­
wetkę człowieka w dużym stojpreiiu 
zagrożonego wystąpieniem choro­
by wieńcowej i zawałem serca. 
Bj-łby to mężczyzna w wieku dko- 
lo 4Ó do 55 lał, w rodzinie którego 
były przj-pa-dki nagłych zgonów 
bądź zawałów serca przed ,sześć­
dziesiątką’*, otyły, z nadciśnieniem 
tętniczym, palący od wielu lat pa­
pierosy, prowadzący nieregularny 
nerwowy, siedzący tryb życia.

Choroba wieńcowa może mieć 
różny przebieg. Wyróżnia się jej

kilka postaci kl-inicanjch. Najczę­
ściej mamy dó czynienia z prze­
wlekłą niewydolnością wieńcową 
Charakteryzującą się występowa­
niem dolegliwości bólowych w 
klatce piersiowej, za mos-UoŁem w - 
trakcie wysiłku. Odczuwa się to 
jako bnilesnj' ucisk czasem piecze­
nie _ i promieniowanie w kienmilku 
szyi, lewego barku, lewej kończy­
ny górnej. Inna lokalizacja bólu 
występuje raczej bardzo rzadko. 
Ból ten, co- jest bardzo ważne dla 
okiieś-lenia jego przyczyny — zwią-

modelu urządzenia i szczegółowi' 
.opis, analizowane są przez jury 
pod względem przeznaczenia' do 
zadań, wstępnych założeń, przesła­
nek, zarysu rozwiązania, rozwinię­
cia opisu, dokładnego rozwiązania 
problemu. Po dyskusji jur?' kia 
syfikuje najlepsze prace do nt 
wn- lUb lez v’’y™żri‘---ma. Syl- 
Seto Tat°WJ B^aUn i 

e ich urządzeń prezentowa-

od- 
ka-

- wy­
wiedzie daleka

Nadesłane zdjęcia

przeznaczane dla najlepszych 
dzielane jest co trzy lata.

Od zgłoszenia projektu do 
nalezienia swego nazwiska w 
talogu wystaw?' (nagrodzone i 
różnione prace) u
droga. Rzecz zaczyna się od wsteu- 
hej selekcji. .

Drugą rzadziej występującą po­
stacią chorobj- wieńcowej jest 
dławica piersiowa niestabilna albo 
niewydolność wieńcowa przew-Iek- 
ła zaostrzona. W tym przypadku 
dolegliwości bólowe o opisanym 
wyżej charakterze, występują po 
niewielkim nawet wysiłku,, tak-im 
jak njp. przejście kilku kroków, u- 
braoie się, mycie czy spożycie po­
siłku, a nawet bez uchwytnej przy- 
czimy — nip. w czasie sppczyiiśku 
nocnego. Są one zazw?'czaj sygna­
łem krytycznego zwężenia tętnicy 
wieńcowej i zapowiadają bliskie 
nadejście zawału. W tym okresie 
nitroglice-ryna ; jej pochodne tzw. 
nitnaty, będące podstawowymi le- 
kami s-t-osowanymg w apanowywa- 
mu bólu wieńcowego, staja" się 
minie j s-k-uteczne.

Kolejną k-Iitiiczną postacią cho­
roby wieńcowej jest ostry zawal 
serca. Pisaliśmy już w poprzednich 
odcinkach „Chrońmy serce’*, że 
występuje on w momencie całko-

ne są na wystawach w różnych 
miastach nie tylko Niemiec, ale i 
w Oslo, Sztokholmie, Londynie.

Reklamówka głosi, że nagroda 
tr-kena 3est raostera Uczącym a- 

' dymi P^dsiębiorstwa z mlo- 
Konv- nalzd°lniejszymi ludźmi. 
Korzyść płynąca z wzajemnego

COŚ DLA MYŚLĄCYCH 
CZYL5 BRAUN PREIS

Jeśli więc Br?U",1)y 
zainteresuje i •’
się bliższych gr>ys
mat, podaję adre* 
farinations Ab,‘ ‘ 
1120 6242 Kronbe«5-

“"opó^ partnerów'

Przy odrobinte^ s^zetoiVar2yStWie’ 

może być lepszy. Ze Podwładny

dławiącym lub roarywający&J 
mi ejscó w-tany głęboko n®5-

połą-czony z dusanośc^J 
ostabieniem, potanit, 
pracą serca, który, ■ 
minut, budź

«m i wted?'. na-Lezy jz- 
szybciej wezwać P!)S<*,w:eWa(S 
kowe. W oczekiwaniu na 
trzeba się zaopiekować i ■ 
rozluźnić ubranie,_ ufflW"™]
swobodne oddychanieju 
zycji psisied-zącej, P»» 
polopiryny,' lek przcC”\-u«ie

Braun Preis słało się nagrodą 
prestiżową. Zaraz po jej ustano­
wieniu przyznawano ją co dwa 
lata. Od 1974 roku — 35 tys. DM

pyralgiu, gardan, ow» 
troglicerynę lub ssrjc®* 
oraz lek uspokajający 
elenium, hydroksysyttę* trą#*1 
inny. Nagle zatrzyj1•• 
w braik-Ctte zawału, wy 5?^ 
miasł-owego 
gów reamimacyjoł^ł*- fll 
omówimy je w następnp 
ku, za tydzień. .

• , i ii^ 
lo 2068 projekta-nto«• „ąj.
rów, 31 z nich ot.-ł b j 
dy, a 39 musialo ® Wyróżnieniami. He «s“" 
pracę, o jakiej 
powiedzieć, to baul i i'^ 
poza ram?' kojlk?‘,..3tylci- 
prowadzi takiej st

Braun Preis iest. ** 
ju raczej mab) ?nfŁch Ąj• 
z materiałów doty 
nie znalazłam żadne) (> 
Polakach. Kilka ra J 
wprawdzie polskie ---y»' n 
byli to ludzie ml!?atrafil9|’'R,def 
RFN. Izraelu. ^zlcU,^ 
na laureatów ze 
ckiego, Czechosło^e!lwir #■* 
walam kilku ab^ yCh. 
szych szkól techno- ^ed»ie? ' 
o tej nagrodzie m
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1990 R.

serial

dramat

gospodarczy.

.Dwójki".

dramat

21.03 
21-’O 
22.00 
•2.45 
23-00

ward
22.55

i7.13
17.30

nadzieja" (11) — serial

19.20 Antena
19.30 Japońskie interpretacje muzyki 

Chopina.
20.00 Magazyn „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Turniej Tańca Towarzyskiego

- „Gryf ’90”.
22.25 „Kim jąst Julia" 

USA.

„woddclel” (5) - serial ang.
"Kwant'1 orar „Ordy .
Teiecxpress-
Swle” - l;lm dok, 
’Mag«S“ kato“c

kupić”.

9.25
mf.d.

15.05 .
iow polskich.

l«30 „Okienko Pankracego".
i/ss Teleexpress.
7 10 studio Italia '90 — uroczystość 

otwarcia MS w piłce nożnej.
20.00 Wiadomości.
20.30 *

fr.
22.15
22.25
22.45
23.00

Sejmik. •
PROGRAM II

17.10 Wzrockowa lista przebojów
Marka Niedźwieckiego.

17.40 Ex press
18.00 Fakty.
18.30 „Dobra

„Długie płaszcze” —

Weekend w „Jedynce”.
Snob literacki.
Wiadomości wieczorne.
„Rzeczpospolita samorządna" —

17.30
18.00
18-30 n
'5‘r89'. ■ ■ ---------------------

va«»ie^ pUce' nożnej - Italia "JO. 
panorama dnia,

’ “ Siudo teatralne „Dwójki”: Ed- 
Radliński — „Zabić mężczyznę” 
Komentarz dnia.

PIĄTEK — 8 VI 1990 R.
„Boso do łóżka” (1)

„Dookoła stołu” — wiersze poe-

■ii
>9.0« ^Jpić^nie kupić”.

11M '^odziciel” (5) - serial ang.

*£ intcrpciacJ6-
Sport- „
Somości wieczorne.

Wódko, poawol życ...”.
” program ii
oW labiryncie” - serial TP.

program na- życzenie — Studio 

proegląd lilmów Piotra Paran- 

?Koncert galowy Lucciano Pa- 
na otwarcie XIX Mistrzostw _________  TtnKn

sobota _  ok — 9 VI 1990
P.rt>1?s” O1'az „Heidi” 

Poranne. Dlitaria, obronność,

l«°sh ”,Props" ora.
>?:« Ł^'JonMści

sność.'

(21, 22).

nowocze-
11.05

22.05
13.35
14J)5

cią” (6).
]4.25 „Adam Bień
15.20 Telewizyjny 

wniczy. J
••Rezydenci”.

16.10 „Odwieczne „leśni”
17 15 TroeWiZ:'a natlzwyczajn;
j*.io reieexpress
17.30 Portrety.
18.3(1 Butik.
19.00 Dobranoc.

z Kamerą wśród
19.30 Wiadomości.
20.05 „Telewizja 

program satyryczny.
20.45 Studio Italia w: wiochy — 

At? Ar-1<binSmis3a’’ gwarne Eml- 
9nA?’b®k ~ Kolumbia (.skrót).

^30 n’a«2ką.
23.40

”?°®® r°k 2W)0”-
Zdhhi.#1-^ sept”.

„Nad. Niemnem, Piną j Pry,pe.

7. Ossali”. 
informator wyda-

zwierząt. 

Chlapkowicc” 

*90: Włochy

~ Kolumbia (skrót).
Telegazeta.
„Niebieskie jak piekło" — ij)<m

program ii
11.30 Czas akademicki.
12.00 Bariery.
12.30 Zwierzęta świata.
13.00 „Budzenie delfinów’’.
13.10 Spektrum.
13.20 „Wszystko, co żywe”.
13.45 Meandry architektury ’.
14.05 Chińska medycyna tradycyjna.
14.30 „Cisza i dźwięk” (8).
15.00 ‘„Bruce Forsyth’s Special”
16.45 Studio.Italia ’90: mecz ZSRR — 

Rumunia (transmisja).
18.55 Pr. rozr.
19.30 „Wiatrakowe przeboje”.
20.00 Wirtuozi wiolinistyki.
21.00 „Dwa + 2” (spotkanie z Cze­

sławem Miłoszem).
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Ktoś za drzwiami” — draonat 

fr.-wł.
23.15 Komentarz dnia.
23.20 Brunona Miecugowa „Duchy 

polskie".

NIEDZIELA — 10 VI 1990 R.

, 9.00 „Teleranek” oraz Detektywi na 
wakacjach” (3).

10.30 Wiadomości poranne.
10.35 „Na podbój oceanów” (2).
11.25 Notowania.
11.50 „Szalom”.
12.30 Telewizyjny' koncert życzeń.
13.15 Teatr dia dzieci: „Latająca wy­

spa”.
13.55 „Morze”.
14.15 „Tońko. czyli legenda o osta­

tnim baciarze”.
15.05 „Śpiewać każdy może”.

16.50

17.30

0.20

.Autostrada do

Z batu-

■dr arna t

Panorama dnia.
„Płonące pola" (2) — seiirri au-

18.30
19.00
20.15
20.45 ___

Szwecja (tra 
(Skrót); RFN

Telecypress.
Zielona Góra ’!)» — koncert ga-

Wieczorynka.
..Modrzejewska" (5) _ SC1,O] Tp 
Wiadomości.
Studio Italia '30: Brazylia — 

nis ja); USA _ CSRF
• Jugosławia (skrót), 
świat.

Telegazeta.
PROGRAMU

»-4a kalejdoskop.•ł łK t>w___ . . - .
Film^dla niesłyszących: „Mo- 

.-) — serial TP.
„Jutro poniedziałek”.

r’fegM tygodnia.
9.50 Film9.dla - ’

dizejewska" (5)
11-05
11-30 Lokalny koncert życzeń
R2.00 PKF.
12.10 Kino familijne- 

nieba” (35).
13.00 „100 pytań do... .
13.40 Maciej Niesiołowski — 

tą i z humorem.
14.00 „Polacy”.
jo.20 Podróże w czasie 1 przestrzeni.
16.10 „A to Polska właśnie”.
16.45 z wizytą u „złodzieja tęczy” 

-- reportaż z planu filmu Omara Sha- 
nfa. • • -

17.00
17.30
19.00
19.30
20.00

węg.
21.30
21.46

stral.-ang.
23.15 Komentarz dnia.
23.20 Akademia wiersza.

15.50 ,, Powrót

Studio sport.
„Bliżej świata”.
Wydarzenie tygodnia. 
Galeria 37 milionów.
„Odcienie miłości" -

PONIEDZIAŁEK — II VI 1990 R.
16.25 „Luz”.
17.15 Teleexpress.
17130 Gorące linie.
P7.55 Wędrówki dalekie i bliskie.
18.35 10 minut.

. 18.50 Dobranoc.
19.00 Teatr telewizji — August Strind- 

berg: „Pelikan”.
20.15 Wiadomości.
20.45 Studio Italia ’90: Anglia — Ir­

landia (transmisja).
22.50 Wiadomości wieczorne.
23.05 Studio Italia ’90: mecz Kosta­

ryka — Szkocja (skrót).
PROGRAM II

37.16 Przegląd PKF.
37.45 Ojczyzna — polszczyzna.
1-8.00 Fakty.’
18.30 „Legendy filmu” — Paul New­

man.
10.30 Roman Lasocki przedstawia.
20.00 Aulo-moto fan klub.
20.30 Studio tajemnic.
21.30 Panorama dnia.
21.46 „Gniazdo oe” — film rum.
23.40 Komentarz dnia.

WTOREK — 12 VI 1990 R.
5.25 „Bluebell” (5) — serial’ang.
15.40 „Tik-Tak”.

16.06 Kino Tik-Taka: „Gumisie”,
16.30 Teleexpress.
16.45 Studio Italia ’90: Belgia — Ko­

rea Płd. (transmisja).
10.00 Dobranoc.
10.10 Plus — minus.
Hi.30 Wiadomości.
20.00 Spotkanie z min. Jackiem Ku­

roniem.
20.15 „Bluebell” (5) — serial'ang.
21.10 Listy o gospodarce.
zł.46 „Telewizja z podziemia”.
22.30 Wiadomości wieczorne.
22.45 Leksykon polskiej muzyki roz­

rywkowej — „S”.
23.45 Studio Italia '90: Holandia — 

Egipt (skrót)
PROGRAM U

17.30 „Dookoła świa-ta".
1800 Fakty,
18.30 Dawniej niż wczoraj.
18.50 Public.
19.10 Modlitwa wieczorna.
19.30 Nasz partner „Fiat”, cz. 1.
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyń­

skiego.
2J.00 Wywie-dy Ireny Dziedzic.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Zad wielkiego wfeloryba” — 

film obyczajowy TP.
23.05 Komentarz dnia.

Środa — n vi 1990 r.
9.25 „Nasze dzieci rosną" — film 

węg.
16.40 „Kameleon”.
16.05 „Cojak”.
16.30 Teleexprcss.
16.45 Studio Italia '50; Urugwaj — 

Jliszpnn-la (transmisja).
19.00 Dobranoc.
19.10 „Powrót do Europy”.
10JO Wiadomości.
20.06 „Diabełek za przednia szybą”_

dramat ZSRR.
21.35 Zawsze po 21.
22.15 Wiadomości wieczorne.
22.30 Rozmowy w „Res -Publice”.

PROGRAM ŁI
17.10 Zbliżenia, czyli to i owo o fil- 

•roie.
17.40 Express gospodarczy.
18.f>0 Fakty,
18.30 Magazyn „107”.
1-9.00 „Ślepy tor” — nowela filmo­

wa TP.
19.30 Nasz partner „Fiat”, cz. 3.
20.00 Klub ludzi z przeszłością.
20.15 Ze wszystkich stron.
20.46 Studio Italia ’90: mecz Argen­

tyna — ZSRR (transmisja).
Ok. 21.45 Panorama dnia.
22.50 „W labiryncie” — serial TP.
23.20 Komentarz dnia.

OGŁOSZENIA
MATRYMONIALNE 

FOTOKATALOGI „Romeo", Wrocław 3. 
skrytka 1008. 7558-g

RÓŻNE
POLECAMY oryginalną konfekcję z 
bawełny indyjskiej — bluzki damskie, 
czarne koszulki. Sklep „Domator”, uł. 
Sportowa. 8171-g

■ BARAN (21 III—18IV). W tym 
tygodniu kilka spraw wywoła 
twoje wzburzenie, ale zdecydowa­
ne i konsekwencja pozwolą ci 
ujrzeć je w innym świetle. Mało­
mówny przyjaciel wreszcie da 
Zr>2ć o sobie.

B\K (19 iv—20 V). Jesteś moc- 
uh ? °.^wa2ny, nawet sam nie 

*3ar^zo- Sytuacje w tym 
bOdniu sprawią, że sam zadzi- 

n,-p? sie})ie, a o to chyba najtrud-

BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI). Nie 
ni»nZywaJ Bardzo drobnych 
powodzeń. Kłopoty były, są i 
na n na szcz<łście to samo moż- 
różn„ le,dzieć 0 radościach. Włóż 
nie .e 0KUtery i idź na spotka- 

szarej rzeczywistości.
śleć W VIJ*22 VI1)- Czas P°!”y" 
miłe e tl;ch wakacjach. Dobrać 
'"ych „Warzystwo, kupić kilka no- 
niu k itd' W tym tygod-
duszy z szansę na zdobycie fun- 
°czyv;j^ letnie szaleństwa, jeśli, 
na co/ <% nie Przeznaczysz ich 

y “;o z Pozoru atrakcyj-
^batdzn?1-227110- Ktoś 

^Psuty 7< gorąco o tobie, ale ty, 
dostrzeg, powodzeniem, nie 
ki teloton2 teS0’ a szk°da. -Krót- 
Sf)ratvilbv godzinach rannych 
'teltujacf: Wlele Przyjemności o- 
^Jśli o 2-, Os°bie, która wciąż 
na Mczaeh. ^Pędzonych chwilach 

Banna telefonicznych.
trz:lce c<23 Vni—22IX). Pią-

s “Prawy urzędowe będą

wymagały od ciebie wiele ela­
styczności, ale i „twardej ręki”. 
Nie przejmuj się zbytnio detala­
mi, one wycyzelują się same

WAGA (23 IX—22 X). Nie sta­
wiaj wszystkiego na jedną kartę, 
raczej nie warto. Dokładnie prze­
myśl każdy swój krok. Sytuacje 
w tym tygodniu będą wymagały 
koncentracji i uwagi. Ktoś czyha 
na twój nierozważny krok.

SKORPION (23 X—22 XI). Nie 
myśl tak bardzo. o sobie, bo po- 
padniesz w straszne kompleksy. 
Każdy ma coś, co pragnąłby u- 
kryć przed innymi. Chęć ukrycia 
powoduje, że jeszcze bardziej to 
eksponujesz. Miej dystans i spójrz 
na siebie z humorem.

STRZELEC (23 XI—21 XII). Wy­
jazd w góry z przyjaciółmi za­
kończy się drobnym nieporozu­
mieniem, ale dobra wola weźmie 
górę nad pomówieniami. Dobry 
tydzień na spotkanie z czarującą 
blondynką, a może z szatynką 
wszystko ponoć w rękach fry-
Z ifłr3

KOZIOROŻEC (22 XII—201). Za­
ufaj swojej szczęśliwej gwiezdzie 
ona pomoże ci w każdej sytuacji. 
Spróbuj zrealizować plany, które 
układałeś już od wielu tygodni.

WODNIK (21 1—18II). Masz 
wszelkie dane, aby być mistrzem 
w wielu dziedzinach. Twoje ta­
lenty w dziedzinie artystycznej 
ujawnią się i będą miłym zasko­
czeniem dla twojego otoczenia, 
które już zapomniało, jaki potrą- 
fibvć miły i czarujący.

RYBY (19 II—20 III). Nie odkła­
daj spraw „na potem”, gdyż_ w 
tym tygodniu czeka cię wiele pra­
cowitych dni, wymagających sta 
nowczości i refleksu. Mozesz wie- 
Je osiągnąć swoim czaic 
stym, ale nic nadużywaj go.

TEATR DRAMATYCZNY 
W LEGNICY

A „Szpital rejonowy” — k-o/nedia o- 
byczajowa, 7—8 bm., g. 12, 10 bm„ g. 
18.

KINA

GŁOGÓW — Jubilat — 7—11 bm.: 
„Deja vu” (poi.); „Interkosmos” (USA); 
„Emmanuelle” (fr.), 12—13 bm.: .Aka­
demia policyjna” (USA); „Rybka zwa­
na Wandą, czyli jak odzyskać lup” 
(ang.).

LEGNICA — Piast — 7—13 bm.: „Zyć 
1 umrzeć w I-/O« Angeles” (USA); 
„Zdrada 1 zemsta” (chiński); Ognisko 
— , 7—13 bm. „Przygody rabina Jako- 
ba” (fr.).

LUBIN — Muza — 7—11 bm.:
„M.A.S.H.” (USA), 13 bm.: „Pożegna­
nie z Afryką” (USA); „Człowiek w 
ogniu” (U.ŚA). Polonia — 7—?0 bm.: 
„Superglina” (USA); 7—13 bm.: „Krót­
kie spięcie II" (USA), 12—13 bm.: „Co- 
bra” (USA).

DOMY KULTURY I KLUBY

GŁOGÓW
MOK

A program kabaretowy dla dzieci w 
wyk. Bolesława Gromnickiego — 8 bm. 
g. 10.30 i 12.30.

A. Turnieje brydża sportowego — 
8 i 12 bm. g. 17.L Rozgrywki szachowe — li i JJ 
bm. g. 17.A Giełda rzeczy używanych w so­
botę w g. 10—17.

LEGNICA

WDK
A IX spotkania zespołów folklory­

stycznych - 9 i 10 bm. od g. u W 
muszli’ koncertowej parku Miejskiego, 
w razie niepogody w W dk.

A Wojewódzki przegląd orkiestr dę­
tych — 10 bm. od g. u w Rywku (w 
razie niepogody w LCK).

LUBIN
„WZGÓRZE ZAMKOWE”

A Wystawa malarstwa Joanny Dzię- 
gielewskiej-Krzysiek, do 15 bm.

A „Zginęli w Katyniu” — dokumen­
talna wystawa ’ fotografii krakowskiego 
Mlu-zeum* Historii Fotografii, otwarcie 
wystawy w galerii zamkowej, 9 bm.. 
g. 18.

A Koncert muzyki kameralnej na 
pitnie 1 skrzypce w wykonaniu absol­
wentów Akademii Muzyczne] z Wro­
cławia — 12 bm., g. n, w galerii zam­
kowej. , .

A Ośrodek organizuje kursy dla pań 
pn. ..Kolor — nx>da — styl” które 
prowadzić będzie pani J. Dziegielew- 
ska-Krzyslek, ilość miejsc ograniczona. 
Informacja: telefon 44-49-19 lub 44-16-78.

mgdk

A Wystawa sztuki nieprofesjonalnej 
(malarstwa, rzeźby i gobelinów) — do 
10 bm.

A Wystawa prac plastycznych Marii 
Borowicz pt. „Pejzaż” — do 15 bm.

A Wystawa fo-t o graficzna „Eros w 
sztuce” — do )5 bm.

POLKOWICE .

DK „IMPRESJA”
A Zajęcia dla dzieci: „Przygody nie­

bieskiego pieska” — ? bm., g. 10
A Bal z okazji Dnia Działacza Kul­

tury, koncert To<jue Flamenco ż Wro­
cławia — 8 bm., g. 20.

A Kino wideo dla najmłodszych — 
11 bm., g. 10.

A Turniej szachowy juniorów — 12 
bm., g. 17, o g. 18 „Pożegnanie z bal­
ladą”. ,

A „Kolorowa dyskoteka” — dIok 
gier, zabaw 1 konkursów — 13 bm.. 
o<i g. 10.

A Wystawa fotogramów — „Zamek 
Królewski w Warszawie".
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tylko »o saku

l««

poj-am-

KRZYŻÓWKA ”PM

cigite. na dwie części i w kilku- 
. dniowych odstępach podrzucone w 

różnych punktach miasta.
Niestety, na tym etapie śledz­

twa, nie można jeszcze uzyskać w 
prokuraturze żadnych szczegółów...

„PzŻ” ma nadzieję, że areszto­
wanie podejrzanych w tej s-prawie 
to pierwszy krok policji zmierza­
jący do poprawienia dotychczaso­
wego. niezbyt imponującego wska- 

wykrywalności.

ZBOJKOTOWAĆ!
Głogowski OSiR wystąp-t z 

szokującą propozycją podwyżki 
cen biletów wstępu na swoje ba­
seny. Zgodnie z OSiR-owskim 
pragnieniem, osoba dorosła mu- 
siataby zapłacić za bilet 13 tys. zł, 
a dzieci i młodzież — 8 tysięcy, 
podczas udv

ność kupiecka odzyska utraconą 
przed laty sławę?...

POLSKIEJ

JOLKA 
wyrazów podano w 

i i»'iż diagramie.
-1 wypisywania,

N

; jo--

w związku z licznymi ukarga-

które rozpadają Sl<? .
dniach nabywcy P^J^MfcSdS- 
wo wszczęcia l^cesuods~kodo 
wawczego na drodze s?do £ 
dobny. tryb obowiązuje przy za_ 
kupie butów dziecięcych, które 
bywa — rozlatują się juz po J«« 
•ny?rt dniu.

’ Prosto 
z życia

CZASY NOWE. ZAKAZ STARY
W dniach 26 i 27 maja obowią­

zywał zakaz sprzedaży napojów 
alkoholowych. W poprzednich la- 
tach kolejne komunistyczne rządy 
stosowały tę zasadę z lubością, 
prawdopodobnie w trosce o wyso­
ką frekwencję „wyborczą”, albo 
jakiś inny zbożny cel.

Nie wiemy jak obecny zakaz 
ma się do demokracji, ale sądząc 
po stanie pijaczków na naszych 
ulicach, który wydawał się cał­
kiem codzienny, na przedwybor­
czej sobocie i wyborczej niedzieli 
najbardziej obłowili się melinia- 
rze i bimbrownicy. A mówi się, 
że przyszło „nowe". Przyszło, tyl­
ko jakieś dziwnie znajome.

A MOZĘ — SPOŁECZNIE?
Zakład Transportu czy PGO? 

Pętla autobusowa dla samochodów 
ZT, WPK i PKS, choć trudno ją 
tak nazwać, położona jest między 
hotelami ZT, a budynkami miesz­
kalnymi PGO. Jest to bardzo ne­
wralgiczny punkt dla zamieszka­
łej tam ludności. Chodzi tu o ich 
bezpieczeństwo. Kilkakrotne cofa­
nie tak dużych pojazdów stwarza 
uzasadnione obawy o zdrowie do­
rosłych (czego doświadczyłem osobi­
ście) i dzieci, których liczna grup­
ka hasa sobie po tym maleńkim 
pladyku, nazywanym pociesznie 
„pętlą". Wystarczyłoby kilka wor­
ków cementu. Czy o finansowe 
ryzyko tu chodzi? Panowie Dy­
rektorzy! Przecież to dla waszych 
pracowników! A może, by tak spo­
łecznie, Mości Panowie? Jak dłu­
go można czekać!?
„DOBOROWE” TOWARZYSTWO

Interesującym rozwiązaniem, 
wydawać się może usytuowanie 
placówek handlowo-rozrywkowych 
Wokół lubińskiego kościoła ■ pod 
wezw. N. S. Jezusowego. W bezpo­
średnim sąsiedztwie jest popular­
na „remiza'1 — pijalnia piwa o 
nie najlepszej renomie, a w nie­
dalekiej odległości pustawy plac 
targowy. Do tego dołożyć trzeba 
„Disco” pod... baldachimem. Do 
tego „towarzystwa” dołączył jesz­
cze cyrk (sic!). Chcialbym zoba­
czyć minę proboszcza tej parafii. 
Gniewu Pana Boga, jeszcze nie 
uświadczyliśmy, ale .czy starczy 
Mu cierpliwości?

A swoją drogą — czyżby górę 
wziął po prostu oJ.eizm?

Określenia v.\ 
inn-ej kolejności 
Dla ułatwle.n<ia ich 
miMeswaono wsaysłfcfe ' l,t(,ry 
występując w krzyżówce. 
W sziewską nić, 
W maść -kotwa, 
® filmowy kochanek
• kangur,
• ogólólie pmzyj^ta zasado 
W wsrad wędlin, 
“ w niej list,

turecka mebreipoiliia. 
siwiizna, 
anglosaislka jednostka 
nosci,
rolrdk w Ameryce Pin 
bunt, roraruchy, 
2 grupy węglówców 
Kwirot rabatowy. 
Uli-a afrykańska'
'fihra alkrolbacji' ■toltinńcw- 

nehb szlachecki
piwie, 

lM'?ieciw'ctaiaiiaIi1ie 
waileń, jęboiwiec,'

® renegat, ocistepw.
Łutowa sdtenizaal" ■ 
zachcianka, „>ebokie®° 
stan długiego.
■ircha, 
syberyjski las, 
glos żuraw;.
zimowe derki. s
odprowadza [jM*
zastoinowa to™,’.„|v.

...potencjalnych klientów S-J 
spożywczo-monopolowego rjT 
Handlowego w Lubinfe pruł 
Kopernika - napisał j, 'J 
p. J.M. (nazwisko i adres J 
redakcji). Oto co spotkało ta31 J 
szego Czytelnika:

30 kwietnia o godz. 17.30 > J 
łem w DH 3 butelki wódki, a3 
pedientka z 200-tysięczne5o 3 
knot u wydała mi resztę tylko1 
stu tysięcy. Niestety, zgarnąć 
resztę bez liczenia i poszedłem 
stoiska mięsnego. Dopiero tam 1 
rientowałem się, że źle wydam! 
reszte. Wróciłem do monoDokn 
go, ale nikt nawet nie chćal i 
mną rozmawiać, a ćo dopiero a 
wić o sprawdzeniu kasy. Soron 
dziłem ha pomoc dzielnicowej 
ale i on niewiele mógł zrobić. Sa 
sał moją skargę i na tym włsśa 
wie się skończyło.

Postanowiłem jednak, że 2 
dam za wygraną. 2 maja ^ 
dlem do dyrektora placówki & 
pytał mnie czy mam jaki 
na udowodnienie, że rzeczy^ 
podałem ekspedientce baitó
200-tysięczny. Odpowiedziałem.’ 
pewnym miernikiem '»>»
sprawdzenie w papierach oWJ 
ni czy zdarzały sie w pras- 
zawodowej podobne. s-vlua.c-’e- 
stałem wówczas zrugany i P. 
nr. że to nie czasy sta 
kiedy bezpieka sprawdzań

Zdają sobie sprawę, ze 
skam moich 100 tys. 
łem wiec tylko ostrze 
Ludzie! Uważajcie! j.

ttrż OSif.-u) P**-

^Czyiby w Głogowie zamieć

tubinskić. Nawet po doliczen.u ko­
sztów podróży coraz droższą „As

- i tak będzie lan.ej!

ZABÓJCY 
ZA KRATKAMI?

Najprawdopodobniej nareszcie 
ujęto sprawców zabójstwa (w sty­
czniu 1988 r.) młodego legmezani- ■ 
na P.Ch. Jego ciało zostało prze-

® strome zbocz® »»»
• pomieszczenie 
© europejska 
dawnych Ohm, 
® stan w USARysŁAłU>

.„yyi 
ROZWIĄZANIE^i- 

róziomo: Pa-cC grarlat, 
szufla, rakieta, 
bretpail, afreot, ,
adres. ■*!!

Pionowo: m°s cynisf ' l* 
rada, pasek.jce'^<,i^>łk:a, 
ta, 
etkder. ita

Późny P^tfeSot^^E^I 

toousie linii 43* „ CJÓr łJ 
mniej więcej ”w J 
podziwu godnym .7J"1 W 
usiłuje utrzymać 
nawagę. taką 3

— Wiesz co? __ m. 
drugiego.

— Co?
— Urządzimy sobie M j
— Urządzimy... 4 ,
— Jak to, z kim’> 7 Ml 

ną: . "■ ‘ tiijj,-

PS. Na wszelki wypa 
że z bezpieką ni.Say mu. i 
Wzicki- Bogu!) d° CŁ

OSTRZEGAM.

Ciekawe, kiedy wreszcie solid-
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